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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W Krakowie: na miesiąc Czerwiec złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, na mie­
siąc C z e r w ie c .............................z ł r .  2 c. 25

od 1 Czerwca do końca Września , 8  __

K raków  22  m ała.
W dwóch kierunkach dorabiać się lub 

zdobywać można coraz to Bzerszy zakres 
praw i swobód dla rozwoju życia autonomi­
cznego w kraju. Pierwszy jest ściśle poli­
tyczny, drugi zawisł na wewnętrznej pracy 
Pierwszy winien być powierzony legalnej 
reprezentacyi kraju, drugi jest obowiązkiem 
wszystkich, cgółu. Powodzenie zawisło od 
wzajemnego oddziaływania obu kierunków 
na siebie. Jest rzeczą oczywistą, że nie 
można nawet rozpocząć pracy wewnętrznej 
na polu autonomii krajowej bez odpowie­
dniego zakresu zostawionego i wyznaczone­
go autonomii, ale z drugiej strony, choćby 
zupełna autonomia została wywalczoną w 
sferze politycznej bez pracy i udziału całe­
go społeczeństwa będzie jak warsztat w rę­
ku nieudolnego, gorzej jeszcze, jak majątek 
w ręku marnotrawnika.

U nas niebrak zrazu rączości tak do pod­
jęcia pracy jak i walki dla celów publi­
cznych. W  chwilach jednak kiedy walka 
zawre silniej, kiedy kierunek czysto poli- 
yczny przeważa —- zwykła słabnąć praca, 

wytrwałość ustępuje, a wszystko znów zło­
żone na kartę wygranej lub przegranej w 
grze parlamentarnej z centralizacyą. Nawy- 
knienie wyglądania przez okno, czy z ze­
wnątrz nieprzyjdzie jaki deus ex machina 
odrazu mający kraj na nogi postawić nie 
przeprowadzając go przez wszystkie szcze­
ble stopniowego rozwoju i pracy, zwiększa 
się tem bardziej, gdy chcemy znaleść ko­
goś na kogoby zrucić w razie zawodu od­
powiedzialność za własną opieszałość lub 
błędy.

Nie jedno skrzywiono w naszem działa­
niu publicznem, nie jednokrotnie reprezen- 
tacya kraju obrała drogę może niedość od­
powiednią znaczeniu, jakie wiązać się win­
no ze stanowiskiem naszego kraju w reor- 
ganizacyi monarchii — ale i tego przesądzać 
nie można, czy na przeciwnej drodze byli­
byśmy prędzej doszli do rezultatów prakty­
cznych dla autonomii krajowej. Główną też 
wadą często i słusznie wytykaną obranego 
kierunku był utylitaryzm, były względy 
praktyczne, aby uzyskać jaką taką podsta­
wę do lozpoczęcia wewnętrznej pracy, ma­
jącej podźwignąć upadłe spółeczeństwo.

Z tych to pobudek praktycznych opusz­
czono sztandar federacyjny, dla nich po­
święcono nie raz zasadę w chęci uchronie­
nia kraju, choćby od chwilowego powrotu 
do dawniejszego stanu, kiedy biurokracya 
nie mająca nawet hamulca w połowicznym
J»k dziś samorządzie, wodziła krai na 
pasku.

Nie zgadzaliśmy się na te ofiary, bo w 
politycznem działaniu stawiamy zasady wyżej 
nad względy praktyczne; przeciwnie zaś w

Gięść literacko -artystyczna.

Posiedzenie ')
Wszedłem na posiedzenie. Posto jeszcze było- 
Widać się wyjątkowo to jakoś zdarzyło, ’
Bo nie chciałbym posądzać, by po danem słowie 
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społecznem działaniu względy praktyczne 
winny przeważać. Tym czasem dzieje się 
odwrotnie, reprezentacya kraju poszła dro­
gą utylitaryzmu począwszy od 2go marca, 
kraj zaś chcianoby teraz sprowadzić na pó­
le ogólnej polityki; bez względu na prze­
szkody wyniknąć stąd mogące dla pracy 
w duchu autonomicznym.

Słowo „rezolucya* stało się tem, czem 
w chwilach walki narodowej było słowo 
„interweneya", jakimś hasłem mającym po- 
dżwignąć w nas życie mimo nas. W zawi­
łym sporze konsty tuoyjnym, przystępnym 
tylko dla nader wprawnych i politycznych 
umysłów chcą wskazywać krajowi odpo­
wiedź na wszystkie jego potrzeby, każą mu 
w nim szukać miary własnych czynności i 
działania.

Rezolucya ma więcej polityczne i konsty­
tucyjne niż autonomiczne znaczenie, bardziej 
się odnosi do stanowiska, jakie winniśmy 
zająć wobec monarchii niż domaga się pra­
ktycznych warunków rozwinięcia działalno­
ści autonomicznej.

Z resztą , abyśmy mogli owoc ten, gdy 
dojrzeje, o czem niewątpimy, spożyć z ko­
rzyścią , potrzeba w nas wyrobić warunki 
do zapełnienia całej tej sfery działania, ja ­
ką on nam otworzy. Skoro w sposób dot­
kliwy nowy nas spotkał zawód w walce po­
litycznej, skoro zawieszono broń chwilowo, 
odwróćmy uwagę od tego sporu do spraw we­
wnętrznych. Po doznanym zawodzie z pod­
wojoną usilnością wytężajmy działanie na 
polu autonomicznem, aby pracą wewnętrzną 
wyzyskać te swobody i zapełnić te ramy, 
jakie posiadamy.

Niedostateczność ich znana powszechnie 
nieusprawiedliwiu opuszczenia rąk, ale na 
tem polu działania pojmowalibyśmy nawet 
wytężenie struny, rozszerzanie ciasnych ale 
elastycznych granic, wyznaczonych ustawa­
mi naszemu samorządowi gminnemu i po­
wiatowemu. Wtedy wskazać będziemy mo­
gli tem śmielej , że koniecznością jest na­
danie zupełnej autonomii, bo przepełnione 
życie społeczeństwa pomieścić się nie może 
w tak ciasnych granicach.

Pracę autonomiczną zastępować agitacyą 
polityczną, zaiste to gra niepożyteczna a 
nawet niebezpieczna. Agitacya polityczna 
w Czechach może wychodzić na pożytek 
kraju i narodowości, bo jednoczy ją  pod 
kierunkiem uznanych przewodników i w wyt­
kniętej już kolei, a jest wymierzoną tylko 
przeciw wewnętrznemu naciskowi lub ob­
cym żywiołom. Agitacya polityczna w celu 
rozwiązania próblematów, których reprez^n- 
tacya kraju nierozwiązała, odwołanie się 
do agitacyi celem zawyrokowania o tak za­
wiłych stosunkach politycznych i sporach 
parlamentarnych, nie może przynieść ża­
dnych korzyści, ani nierozjaśni stanowiska 
kraju.

Mówimy o agitacyi, która niezwykła prze­
bierać w środkach. Zgromadzenia wyborców 
stanowią jeszcze najodpowiedniejszą fórmę 
tej agitacyi politycznej w spÓłeczeństwie. 
Ze stanowiska teoryi konstytucyjnej fiietyl- 
ko poseł ma prawo użycia tego środka ale 
i wyborcy, celem porozumienia się z swym

mandantem co do spraw politycznych i czyn­
ności swego reprezentanta.

Wszelako nie sądzimy, aby ten doradza­
ny w tej chwili środek rozjaśnił położenie. 
Każdy okrąg wyborczy, każda burya z oso­
bna inne ma zapatrywania, i innym ulega 
wpływom. Życie parlamentarne nie wsiąkło 
jeszcze tak do głębi spółeczeństwa, ustawa 
wyborcza w samem swem założeniu jest 
tak wadliwą, że nie można liczyć na to, 
aby różne koła wyborców zdołały wytchnąć 
jednolity kierunek i sprostować to, co re­
prezentanci kraju mogli nieco skrzywić.

Dzienniki donoszą, że jeden z delegatów 
sejmowych do Rady państwa wybrany przez 
włościan ruskich ma zamiar zwołać zgro­
madzenie swych wyborców. Czy to także 
w zamiarze porozumienia co do kwestyi re- 
zolucyjnej i swego dalszego udziału w Ra­
dzie państwa?

Zamiast wzniecać agitacyę polityczną, 
która nas tylko rozdwajać może, korzystniej 
byłoby zwrócić wszelkie siły do agitacyi 
w dobrem znaczeniu tego słowa, do pracy 
na polu autonomii powiatowej i gminnej, na 
tem polu nąjważniejszem dla przyszłości 
a wielce zaniedbanem. Walka zaś o prawa na­
leżne naszemu krajowi przejść musi swoje 
stadya, jakie jej forma konstytucyjna mo­
narchii wskazuje, a pomimo złej woli jaką  
dotąd napotyka, możemy być pewni, że im 
więcej wyrobimy się wewnętrznie, im bar­
dziej ustąpi rozstrój w jakim pogrążono na­
sze spółeczeństwo, zgoła im będziemy sil­
niejsi, tem bliżej niezawodnie staniemy wy­
granej, o której nam słuszność naszej spra­
wy wątpić nie pozwala.

AOEESPONDENCYA GZASG-
L w ó w  20 maja.

Delegacya sejmowa dosiedziała tedy w Radzie 
państwa, uie wskórawszy nic, a przyjaciele swo­
bodnego oraz prawowitego rozwoju sprawy kra- 
jowćj zapytują jedeo drugiego oo krok: i cóż da- 
lćj ? Z mojój strony, uważając położenie nasze za 
dostatecznie rozjaśnione, proszę o umieszczenie 
tych słów kilku, podyktowanych proBtym, iż tak 
powiem chłopskim rozumem.

Austrya będąc państwem konstytucyjnem, jest 
niem dla Niemców tak dobrze jak  dla Polaków, 
albo niem nie jest zgoła. Owóż Niemcy nigdy nas 
o to nie pytali, czy im wolno w Austryi być Niem­
cami, przeto i ja  uważałem to zawsze za drogę 
niewłaściwą iść do Rady państwa niemieokićj 
po to, aby się pytać czy, a  wcale prosić, by nam 
wolno było być Polakami. Krótko mówiąc, kom- 
petencyi prawno-polityczoój nigdy nie przyzna­
wałem jednemu szczepowi nad drugim w państwie, 
którego zasadą stokrotoie wyrzeczoną i usankeyo- 
nowaną jest równouprawnienie. Także nie przy­
puszczam i nigdy nie przypuszczałem, aby koro­
na wyzwoliwszy nas z pod władzy absolntućj 
s w o j ó j ,  chciała lub mogła prawowicie poddać 
nas pod absolutyzm o b c ó j  n*m większości, nie- 
mającćj do panowania nam praw 4adnych ani 
dziedzicznych ani przyrodzonych ani nabytych. 
Przypuściwszy bowiem, iż taki jest zamiar koro­
ny, nie pozostałoby Galicyi i reprezentacyi jćj nic 
iunego, jak  manifestować się w obce korony i 
świata, że dla nas w Austryi konstytucya ani kon­
stytucyjność nie istnieje, i dać pokój budowanym 
na tym gruncie widokom i przedsięwzięciom i.... 
marzeniom. Kiedy rząd oświadczył się przeciw

rezolucyi sejmu, wtedy była chwila usprawiedli­
wiająca powyższe manifestowanie się i należało 
delegacyi sejmowćj uczynić to we Wiedniu wobec 
tronu i Rady państwa. Stało się inaczój. Delega­
cya nasza zbłądziła, gdy pomimo odmownego, 
wręcz nie przychylnego zdania rządu jednak do­
puściła, a nawet w niepojętem obałamuceniu do­
magała się przemycenia rezolucyi sejmu do Rady 
państwa drogą wcale nieprawo witą tak zwanego 
u d z i e l e n i a  (Mittheilung) nie wiedzieć na co 
i po co.

Galicya do zrealizowania praw swych kardy­
nalnych zawartych w rezolucyi potrzebowała sank- 
cyi korony, ale zgoła nie potrzebowała przyzwo­
lenia Niemców. Chodziło o wprowadzenie praw 
tych w poczet praw zasadniczych konstytucyjnej 
Austryi, a jeżeli r z ą d  k o n s t y t u c y j n y  po­
trzebował i potrzebuje do tego przyzwolenia ja ­
kiejkolwiek reprezentacyi, to rzeczą rządu było i 
jest dążyć do takiego przyzwolenia. Ze strony 
zaś Galicyi, delegacyi galicyjskićj, dążenie do te­
go przyzwolenia z pominięciem a wcale przeciw 
objawionemu zdaniu rządu, znaczyło poczynać 
sprawę od końca, a jeżeli kiedy to już wtedy re­
zultat zabiegów naszych nie powinien był nikomu 
być tajny.

Wstąpiliśmy na drogę, która do niczego dopro­
wadzić nie mogła i nie może; bo nawet uzyskaw­
szy z góry konsens Niemców w Radzie państwa, 
nie byliśmy pewni sankcyi korony, którćj ani sa 
mi ani w spółce z Niemcami wymusić prawa nie 
mamy; zaś po odmowie z strony Niemców w R a­
dzie państwa musielibyśmy przyznać im upra­
wnienie, skoro raz żądaliśmy ich wyroku. A po­
tem, jakież wyjście prócz wojny domowćj, jeśliby 
naród narodowi śmiał był odmówić praw do by­
tu? Owóż zamiast wyrzekać na delegacyę którćj 
położenie w Wiedniu i wynikłe ztąd skutki zgo­
towaliśmy sami, zamiast wołać wyborców, którzy 
z delegacyą do Wiednia nic nie mieli do czy 
nienia i delegatów sejma za postów swoich uzna 
wać nie mogą i nie powinni, jeżeli uznają sejm 
za autonomiczną i jedyną reprezentacyę kraju, 
raczćj obaczmy się i wróćmy na drogę legalną 
odpowiednią godności kraju i narodu. Rozważmy 
i przygotujmy w sobie jasne pojęcia, a postano­
wienia sejmowi, do którego jedynie należą, pozo­
stawmy. Autor Frogramatologii.

L w ó w  20 maja.

(J.) Zawsze, ilekroć Bprawa nasza w stanowcze 
zdaje się wchodzić stadyum, ilekroć opinia publi­
czna z obawą lub nadzieją, ale zawsze z wytęże­
niem oczekuje, najbliższych wypadków zasłoniętej 
nam przyszłości, tyle razy odzywają się z ró­
żnych obozów politycznych głosy, które z mniej­
szym lub większym talentem przedstawiając obraz 
obecnej sytuacyi politycznej, podciągają ostrej 
zwykłe krytyce czynności dotychczasowe i powia­
d a ją — nieomylne według własnego zdania— środ­
ki, jakby złema zaradzić, jak  na przyszłość po­
stępować należy.

Publikacyą tego rodzajn jest broszura polity­
czna, która wyszła tu właśnie pod tytułem In me­
rito, a której pierwsza część była już wydruko­
waną w „Reformie* Sanockiej. Autorem zdaje się 
być ten sam pisarz, który wymieniony dwutygo­
dnik głównie zasilał swemi pracami, i nieraz Bię 
odzywał ze swojem zdaniem o bieżących spra­
wach w broszurach pisanych językiem niemie 
ckim lub też w dzienniku Politik, jaki da 
wniej w rozbiór broszury In  merito ani też 
w Pradze wychodził. Nie myślę się tu wdawać 
w polemikę z je) autorem, z którego zdaniem 
trudno się nam zgodzić, lecz ograniczę się na po­
daniu w ogólnych zarysach dążności tej publika- 
cyi, jakoteż niektórych mniej znanych faktów, o 
których tam mowa.

In merito jest to pisemko treści przeważnie po­
lemicznej. Autor stara się przedewsz/stkiem wy­
kazać, jak  szkodliwemi są dla nas skutki polity­
ki, którą on nazywa „utylitarną", i która wedłHg 
jego zdania ma być polityką „możnowładztwa*, 
chociaż, jak  wiadomo, polityka nazwana przez

 ................... ..........  . ''J..    1

autora „utylitarną* znajduje odgłos i poparcie w 
sferach niemających żadnej wpólności z możno­
władztwem. Tym dwom więc czynnikom „utylita- 
ryzmowi* i „możnowładztwu* przypisuje autor 
winę obecnego naszego położenia: one to miały 
w r. 1866 na zjeżdzie słowiańskim w Wiedniu, 
w którym brali udział biskup Strossmayer, Gołu- 
chowski, Palaoky, Rieger, Skrejszosky i inni prze­
szkodzić porozumieniu się Polaków ze Słowiana­
mi, a mianowicie Czechami; one to miały prze­
szkodzić zamianowania hr. Gołuchowskiego mini­
strem w chwili, gdy korona była gotową inaugo- 
rować politykę federalistyczną; one spowodowały, 
Że pismo Ósterreich und die Volker Ósterreichs 
nach dem Kriege im Jahre 1866, które miało być 
inspirowanem przez hr. Gołuchowskiego, a nawet 
zawierać program polityczny tego męża stanu, 
zostało pomiuiętem przez publicystykę krajową; 
one to wreszcie zaprowadziły kraj na bezdroża, 
aa których się teraz znajduje.

Otóż niepowodzenia te — sądzi autor— są dosta­
tecznym dowodem, że polityka utylitarna się prze­
żyła, że kresu swego dobiega. Jeszcze jedna zo­
stała nadzieja, nią jest lud. Oprzeć się na tym la­
dzie, oświecić go, uzyskać dlań u Zachodu k r e ­
dyt ,  tę dźwignię wszelkiego żyoia cywilizacyjne­
go, taki jest program autora, a według zdania 
tegoż program przyszłości naszej. „Utylitaryści* 
i „możnowładzcy* dążąc do odbudowania Polski 
w granicach r. 1772 wzmacniają przez to przy­
mierze Austryi, Prus i Rosy i, i przyprawiają nas 
o stratę kredytu u Zachodu, który wątpi, czy 
spółeczeństwo nasze tak wielkiemu zadaniu podo­
ła. Autor stawia więc inny program, któryby miał 
dla nas właśnie uzyskać ten kredyt, to jest: o d ­
b u d o w a n i e  P o l s k i  i p o ł ą c z e n i e  j e j  z k o -  
r o n ą  w ę g i e r s k ą  i c z e s k ą  p o d  b e r ł e m  
H a b s b u r s k i e m ,  tem bardziej, że dynastya ta 
wielokrotnie jest pokrewnioną z najsławniejszym 
domem, który w Polsce panował, z Jagiellonami.

T aka jest treść broszury, o której mówimy. 
Ciekawe oprócz tego zawiera ona szczegóły o 
aonferencyi słowiańskiej w Wiedniu w r. 1866 i 
ustęp z listu prywatnego hr. Gołuchowskiego, 
który dowodzi, że i on zgadza się z myślą prze­
wodnią wypowiedzianą w broszurze In  merito, jak  
kolwiek urzeczywistnienia tej myśli nie uważa 
jeszcze teraz za stosowne. W liście tym pisze hr. 
Gołuchowski:

„Gdybyśmy już dziś chcieli ofiarować koronę 
Jagiellonów domowi Rakuzkiemu, to uważałbym 
to za przedwczesny strzał z fortecy, któryby mógł 
dobrej sprawie prędzej zaszkodzić, niżeli pomódl. 
Niechaj publicystyka o tym przedmiocie bez u- 
stanku traktuje i we wszystkich kierunkach go 
obrabia, z tem się zgadzam najzupełniej, a nawet 
uważam to za niezbędną potrzebę, bo tak głębo­
ko wnikające idee muszą pierwej wcielić się w 
pojęcia narodu, nim myśl w czyn się zamieni.*

Co do konferencyi słowiańskiej, o której wspo­
mnieliśmy, utrzymuje autor, że wtedy właśnie po 
klęsce pod Sadową, kiedy rząd opuszczonym był 
przez centralistów i Wiedeńczyków, była najsto­
sowniejsza pora do przeprowadzenia programu 
federacyjnego, do którego korona się skłaniała i 
który był przedmiotem obrad tejże konferencyi 
w Wiedniu, ą później w Badenie u hr. Gołucho- 
wskiego, gdzie Rieger szczegółowy wypracowany 
projekt przedłożył. Wszystkie te nadzieje spełzły 
jednak na niczem, gdyż rodacy nasi sprzeciwili 
się zamianowania Gołuchowskiego ministrem, czyli, 
jak  się wyraża nasza broszura z w iększą gory­
czą niż praw dą, „—gdyż naszym panom nie szło 
o ojczyznę, o dobro państwa, tylao o interesa 
giełdowe i o niby to jakąś możnowładczą auto­
nomię ?) dla Galicyi, z propinacyą i rodakiem 
namiestnikiem na czele*.... Wtedy to , gdy Bię 
członkowie konferencyi rozjechali nie OBiągaąwszy 
żadnego rezultatu, miał się wyrazić Rieger do je ­
dnego z naszych rodaków w ten Bposób: „Miałeś 
pan racyę, kiedyś wspomniał o intrygach; to wa­
sze możnowładztwo jest klęską waszej ojczyzny*.

Z miejscowych wiadomości nie wiele mogę wam 
udzielić, gdyż zupełna u nas panuje cisza. Wczo- 
raj odprowadziliśmy do grobu ś. p. Ksawerego 
Godebskiego, byłego poBła łuckiego na sejm war-

Mają radzić o Polsce i o losach św iata?
— Nie panie.

— Więc posłuchaj; nim zaczną narady, 
Opowiem ci główniejszych przymioty i wady,
Boć rzecz to ważna widzieć własnemi oczyma, 
Kto to tam sprawy kraju w swoich rękach trzyma, 
I losy wszystkich ludów na swej ważąc szali, 
Jedno państwo podnosi, drugie w gruzy wali.

A najprzód musisz wiedzieć o tym istnym cudzie, 
Ze małych tutaj nie ma, wszystko — wielcy ludzie! 
I  nie bierz tego wćale za złośliwy przytyk,
Ro jak  poznasz ich bliżej, zobaczysz w istocie, 
Ze każdy tu wojownik, lub słynny po lityk , 
Polityków zaś zwłaszcza nie zliczysz na krocie. 
Pakt to pewny, że Polska we wszystko obfita, 
Acz w urodzajach czasem chybia i zawodzi,
W jednym względzie jest szczodra: choć poskąpi żyta, 
Czy rok dżdżysty, czy suchy, polityków rodzi.
1 co trudniejsza jest do uwierzenia,
Że nawet pewne stany, farmaceutów zwłaszcza, 
Niezbadana w wyrokach Opatrzność namaszcza 
Na polityków już od urodzenia.

Nie dziw też więc, że w kraju gdzie tak  bez pochyby 
Gieniusze wzrastają jak po deszczu grzyby, 
Wszystko niezwykłym torem i na wspak się kleci: 
Nie dziw — iż na ministrów wszyscy się Bposobią, 
Nie dziw — że do rządzenia powołają dzieci,
I z szkolnych żaków dygnitarzy robią;
Nie dziw też, że gdy walki godzina uderzy,
Zbyt wielu jest —■ dowódców, zbyt mało — żoł-

[n ierzy .. .
Gienjasze to nas gubią, a  ćma ich prawdziwa 1 
Ot ten, co tak poważnie za stołem się kiwa,
To Błynny jest polityk. Ma przymiot nie lada,

I w Polsce n i e z w y c z a j n y :  nic zwykle nie gada, 
Tylko rozprawy wszystkich troskliwie sumuje,
I gdy przyjdzie wetować, z większością głosuje. 
Ztąd prosty wniosek, iż w poglądach silny, 
Zawsze ma raoyą, zawsze— nieomylny.

Ten drugi co się sroiy i najeża głowy,
To także wielki człowiek! Widać, że wojskowy, 
Bo tylko walki pragnie i krew wciąż przelewa; 
Na wszystkie zwłoki zżyma się i gniewa,
Z oczu ogień mu tryska, a w głowie się pali, 
Byle się tylko porwał, a zgniecie Moskali.
Patrz, słuchają go wszyscy jakby na kazaniu.
— Lecz czy wolno zapytać, co robił w powstania?
— Co ro b i ł? . . .  Wielkie rzeczy!

— Ale jakież przecie?
— Eh mój panie, toć dobrze znane w całym świecie, 
Że z zabójczemi plany dla Moskwy się woził,
I przez całe powstanie z Galicyi jej groził.
Ten zaś mały, cznpurny, z bystremi oczyma,
To strategik gienialny, równych jemu nie ma, 
Nietylko w naszej Polsce, lecz na całym świecie; 
Patrz co na wizytowym wypisał bilecie,
Tytułów na nim pełno jak karta szeroka.

„Jan Janusz, herbu Baran przydomku Opoka, 
„Komendant okrętowych na Pradze warsztatów, 
„Naczelnik trzech województw i czterech powiatów, 
„Komisarz nadzwyczajny cywilny, wojskowy, 
„Organizator całej siły narodowej,
„Dowódzca artyleryi, parków oblężniczych 
„Jeneralny destruktor armij najezdniczych.*
Człek ten Moskali strasznie nienawidził,
Lecz taki wstręt miał do nich, tak niemi się  brzydził, 
Że chociaż zbrojnym hufcom naczelnie przywodził, 
Nigdy Bię osobiście z Moskalem nie schodził.

Lubo się z swoich zwycięstw wcale nie przechwala, 
Jako człek wielkich zasług, nie uszedł zaw iści; 
Gadają, że zbyt czujnie unikał M o sk a la ... 
Prawda, lecz nie z tchórzostwa, ale — z nienaw iści!

— A tenże młody co tam siedzi w kole?
— To także wielki człowiek. Gieniusz mn na czole 
Siadł jak  wróbel na dachu i silnie się trzyma; 
Patrz jak  namiętnie prawi, jak błyska oczyma, 
Jak  tysiąc argumentów ma na zawołanie —
To gimnazyalny mąż stanu, mój Panie.
— Co! gimnazyalny? A

— A tak, tak, na Boga! 
Dla wyjątkowych ludzi wyjątkowa droga: 
lani się uczyć muszą —  jemu nikt nie sprostał, 
Szkół nie miał czasu skończyć, politykiem został, 
I by krajowi służyć z spokojnem sumieniem, 
Czwartoklasisty wiedzę dopełnia natchnieniem.

— A ten tam stary, co marsem pogląda,
I wargi wciąż przygryza, i głosu wciąż żąda?
— To Bubjektum ciekawe pomiędzy wszystkiemu 
Takie na naszej tylko dojrzewają ziemi; 
Gdzieindziej ich nie znajdziesz, choćbyś szukał lata.
— Lecz któż on jest, co robił?

— Jest to demokrata,
Demokrata, mój panie, waż dobrze w yrazy: 
Demokrata prawdziwy, bez rysy, bez skazy, 
Jedyny w swym rodzajn.

— Po cóż tyle krzyku, 
Wszak demokratów dzisiaj mamy już bez liku; 
Nic więc nadzwyczajnego nie widzę w tem wcale, 
Ze ktoś jest demokratą.

—■ T ak, zapewne; ale 
Trzeba wziąść na uwagę, że od pewnej pory 
Demnkrapva n naR 7.miflniła knlnrv.

I co dawniej czerwony był jej ulubionym,
Dzisiaj go zastąpiła majowo-zielonym.. .
— I to już nie now ina; wszak zdawna przysłowie 
Powiada, że kto głupi, ma zielono w głowie. 
Więc i ten jest zielonym?

— Ha zgadłeś mój panie.
— Cóż robi?

— Protestuje, to jego zadanie.
— Lecz przeciw komu, lecz przeciwko czemu?
— Przeciwko wszystkim, przeciwko wszystkiemu. 
Inni się kłócą, szwarzą, na jeden wciąż tem at—
On tylko protestuje. To jego systemat.
Raz wniosek sam postawił: głupi widać srodze,
Bo zgoda nań zapadła. W dalszej obrad drodze, 
Gdy wotować nań przyszło, czy uwierzysz temu? 
Wszyscy byli za wnioskiem, a on przeciw niemu. 
Dla czego zaś w ten sposób dziwaczny głosował 
To objaśnił natychmiast: „dla tego tak robię, ’ 
By ocalić zasadę.*— A więc protestował 
W braku kogo innego sam przeciwko sobie.
— Toż to waryat!

— Zapewne, brak mu klepki w głowie-
Lecz słuchaj mąż zgimnazyum jakieś głupstwo powie,
Lecz głupstwo niezwyczajne, więc słnebania warte! 
W istocie, wstawszy z miejsca, tak rzekł: „już otw arte 
„Na oścież są rzec mogę, cni obywatele,
Wolności jasne w rota: trzeba tylko śmiele 
I z odwagą uderzyć w zapory ostatnie.
Nie wahajcie Bię tylko, i w zdradliwe matnie 
Podstępnych rozumowań nie dajcie się wwodzić: 
Nie rozum ale zapał winien nam przewodzić!
■ń zapałem więc uderzmy, razem, masą, tłumem,
Wrewolncyi — u i e r o z u m  najwyższym rozumem! 
Bojażliwy się tylko o przyszłość kłopocze,
Odwaga w szystko łamie i wszystko druzgocze.
Ci, co się wstrzymać nas w zapędzie silą,
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szaw ahi, a w ostatnich latach życia swego kusto­
sza przy zak ładzie  Ossolińskich. Był to jeden 
z nieugiętych i wiernych synów ojczyzny, jakich 
coraz rzadziej i jakich  między starszym i tylko 
napotykam y, jeden  z tej walecznej naszej gw ardyi 
„qui meurt, mais ne se rend pasu.

N a uniwersytecie naszym, który dotychczas nie 
daw ał żadnego znaku życia, zaczyna się obadzać 
ja k i taki ruch, który pozwala spodziewać s ię ,  iż 
prędzej czy później zdołam y się otrząsnąć z gnu­
śności, w której dotychczas jesteśm y pogrążeni 
Nowo m ianow any docent historyi Dr L i s k e  roz­
począł w łaśnie sw oje odczyty „o dziejach 16go 
stulecia ze szczególuem uwzględnieniem  Niemiec 
i wschodnich państw  E uropy". Jakkolw iek w y­
k ład  będzie n iem iecki, spodziew am y się jednak, 
iż prelegent główi ą nwagę zwróci na dzieje oj­
czyste, aby  nam  przynajm niej tymczasowo zastą 
pić brak katedry  historyi polskiej, której, ja k  się 
zdaje, mimo zabiegów  w tej m ierze uczynionych 
tak  prędko nie otrzym am y. Oprócz D ra Liskego 
przybędzie uniwersytetowi naszem u wiele młodych 
sił, gdyż praw ie obok każdej ważniejszej katedry 
m ają utworzyć docenturę; i tak: obok katedry p ra  
w a kanonicznego, p raw a karnego, praw a polskie­
go, historyi literatury  polskiej i innych. Jako  
przyszłych docentów wym ieniają między iaDymi: 
D ra Z b o r o w s k i e g o ,  D ra M o 8 i n g a, Drów T a ­
deusza i Rom ana P i ł a t a .

W ystaw a obrazów urządzona przez nasze T o­
warzystwo przyjaciół sztuk pięknych nie budzi 
tego zajęcia, jak iegoby się m ianowicie ze wzglę­
du na przeszłoroczną w ystaw ę spodziewać na le ­
żało. Przew ażną część w ystawionych obrazów Bta- 
now ią portrety, kompozycyj oryginalnych a m ia­
nowicie ndałych bardzo mało. N adzw yczajnie się 
podoba M atejki .Z ygm unt i B arbara". Jak k o l­
w iek zarzncićby mu się dały  niektóre drobne 
usterki techniczne, mianowicie co do perspekty­
w y, jednakże  obraz nie tylko względnie na inne 
obrazy w ystaw y, której perłą  jest, lecz i bez­
w zględnie sam w sobie wzięty jest arcydziełem . 
K ostium y —  potęga Matejki — prześliczne, w yraz 
tw arzy  B arbary  cudny.

W spom niawszy o wystawie dodam , że temi 
dniam i odbędzie się waloe zgrom adzenie T ow a­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych. Na porządku 
dziennym spraw ozdanie z czynności dotychczaso­
wych i z obrotu finansowego, prócz tego wybory 
uzupełniające. W czerwcu znów odbędzie się 
walne zgrom adzenie Tow arzystw a naukowo-lite 
rackiego, które od roku praw ie, ale dotychczas 
de nomine tylko, istnieje. Może zaproponowaoy 
podział na sekcye potrafi obudzić w nim cokol­
w iek więcej życia. W ydział Tow . nar.-dem okr. 
ukonstytuow ał się już i w ybrał S m o l k ę  preze­
sem, W id  m a  n a  wice-prezesem . K ilku członków 
tego tow arzystw a zam ierza zwołać m ityng celem 
postaw ienia program u wobec trak tow ania spraw y 
rezolncyi w rajchsracie.

W ied eń  20 maja.

(x) Na polu polityki wewnętrznćj pannje tu ci­
sza zupełna. Tylko ciągłe dom ysły o znaczeniu 
tego lub owego ustępu mowy tronowćj, lub do­
m ysły o jego pierwotnem brzmieniu i następnćj 
przem ianie wiecznie zaprzeczano, to znów ciągle 
odgrzew ane, przypom inają jakby  dogoryw ające c - 
cha dopiero co minionej sesyi Rady państw a i 
w szystkiego, co się podczas niej w ydarzyło lub 
nie w ydarzyło. B rak tylko wszelkich wiadomości 
spowodował wieść, jakoby  m inister hr. Potocki 
w Pradze w celach ugody ze stronnictwem  ary- 
stokratycznem  bawił. T rudno bowiem uwierzyć, 
ażeby m inisterstwo w yrażoną w mowie tronowćj 
nadzieję, że Czesi w krótce wezmą udział w czyn­
nościach Rady państw a, w ten sposób urzeczywi­
stnić chciało, żeby zam iast z przyw ódzcam i pra- 
wdziwemi Czechów traktow ać, rozpoczynało uk ła ­
dy z kilkom a członkam i opozycyi arystokraty- 
cznćj. O delegacyach w spólnych słychać, że zwo­
łane zostaną w początkach lipca. W razie takim, 
Bejmy mogłyby już rozpocząć sw ą czynność w 
ciągu sierpnia. Mówią tćż, że rzeczywiście koło 
tego czasu kadencya sejmowa Bię rozpocznie, cho 
ciaź wedle pierw otnego zam iaru rządu dopiero w 
październiku nastąp ić  to m iało. Tym czasem  za j­
muje się hr. Benst pilnie ułożeniem księgi czer­
wonej, k tórą  m a przedłożyć delegacyom . Robota 
idzie ja k  słychać szybko, i m a być ukończoną 
jeszcze przed w yjazdem  p. B easta do Oastein, co 
w przyszłym  tygodniu ma nastąpić.

państw a wobec żądania delegacyi galicyjskiej. 
Politykę centralislów tak wobec Galicyi jak  i in ­
nych krajów  uienależących do Korony S. Szcze­
p a n a , nazywa T tlrr usiłow aniem  sk ładania  usług 
d la  nieprzyjaciół Austryi.

Ł a tw o  sobie w ystaw ić  ja k  słowo sp raw ied liw e 
T ttrra zostało przyjęte przez dzienniki tej barwy 
jak  Presse. Dziennik tea niepos izda  się w gniewie, 
nie widząc belki w swoim oku w ykazu je  Węgiom 
ich politykę wobec różnych narodowi.ś i i przy­
tacza na dowód braku zgody adres Miletieza, nie 
zadowolaie w Siedmiogrodzie itd. W odpowiedzi 
mogą zawsze W ęgrzy w skazać  ugodę z K roacyą, 
wszak żądania G alicyi nie szły dalej.

M agjar TJjsak rozbierając mowę tronową z sw e­
go opozycyjnego stanow iska uskarża s ię , że ona 
zatw ierdza zasadę jedności państw a.

— Podany wczoraj telegram  o posiedzeniu sejmu 
węgierskiego uzupełniam y n astępn ie : Ciotta wno­
si interpelacyę co do kolei żelaznej do Rieki. Mi
1 e ti  c 2 : co do mniemanego uzbrojenia pogranicza. 
Minister W e n c k h e i m  odpowiada na interpela 
cyę P a u 1 i n i-T o  t b a co do sali m atycy. S a ła ta  
należy do gminy Tarocz Szent Marton a nie do 
m atycy. Wojsko dla braku innych ubikacyj wpro 
wadzono do tej sali. Silniejsza załoga wojskowa 
jest zaś potrzebna w Tarocz Szeut M arten zi 
względu na narodowe agitaoye. P a u l i n i  oświad 
cza, że niebawem dowiedzie, iż sala je s t w łasno­
ścią m atycy. Wojciech N e m e t h  sk łada  kilkoar- 
kuszową interpelłacyę do całego ministerinm 
powodu w ysłania królew skiego kom isarza do He- 
ves i z powoda jego czynności.

N astępnie rozpoczęły się rozpraw y nad adresem .
— Z Pesztn donoszą, że zw ołaniedelegacyi posta- 

nowionem zostało na 1 lipca. W erbunek do hon- 
wedów nie powodzi się, i przedstaw ia w ielkie 
fiasko; dotychczas zwerbowano 200 ładzi. Z tego 
powoda wstrzymano urządzauie batalionów in ­
struktorskich.

—  Konsol austryacki w Malcie}K oh e n został po­
w ołany do W iednia przez A dm irała T ego tih iff., 
dla podania wiadomości o stanie warowni na 
Malcie.

— Zapow iedziane na niedzielę zgromadzenie 
robotników w Pradze wy wołało między przyw ódz­
cam i za ta rg i; prezes stow arzyszenia robotników 
Oal nadarem nie s ta ra ł się porozumieć z p rzy­
wódzcami młodćj Czechii.

Stow arzyszenia Sokołów, B aseda i Oal nie we­
zmą udziału w meetingu 23go m aja, w ybierają  się 
przeciwnie na wycieczki w iejskie z m uzyką. Po 
święcenie ehorągw i rzeżników odbędzie się 30go 
m aja.

— R ada m iejska Pragi ogłasza wykaz finansowy 
z r. 1868; dochody okazały się szczuplejsze, wy­
datki natom iast wyższe niż prelim inarz je  w yka­
zywał. S tan ten niepom yślny spowodował nkład 
z tow arzystw em  gazowem.

Królestwo Polskie.

W i e d e ń  21 m aja. W swoim czasie nazna­
czyliśmy nader chłodne, ja k b y  zasadą uieinter- 
wencyi podyktow ane głosy  dzienników  w ęgier­
skich o spraw ie galicyjskiej rezolncyi. W ostatnich 
dniach Stefan T ttrr goręcej wystąpił w Peter Lloyd 
przeciwko małodusznemu zaobowaniu się Rady

W iadomo, że w szystkie praw ie dobra rządow e 
(daw niejsze królew skie i narodowe oraz skonfi­
skowane w epoce po r. 1830) rozdarow ane już 
zostały wojskowym i cywilnym  urzędnikom , wy­
łącznie z praw osław nych, którzy m niejszy lab 
w iększy brali udział w zniszczenia adm inistro­
wanego przez siebie k raju . Niedawno wyszło roz­
porządzenie zalecające donatary uszom, aby w m ia­
rę możności sam i w tych m ajątkach zam ieszki­
wali; obecnie zaś Komitet urządzający, z tychże 
sam ych pobudek ruszczenia kraju, dozw ala w ła­
ścicielom majoratów nadaw ać tymże majoratom  
ogólne nowe nazwy „z zachowaniem oddzielnych 
nazw daw niejszych folwarków i realności wcho­
dzących w skład  każdego m ajoratu". — Nowe 
nazwy, rozumie się, mogą być tylko rosyjskie, 
zastrzeżenie zaś zachowania szczegółowym fol­
w arkom  daw nych nazw nie ma żadnego rzeczy­
wistego znaczenia —  gdyż art. 3. tegoż sam ego 
rozporządzenia w yraźnie pow iada:

„Po nadania  ogólnej nazw y m ajoratowi dla w szy­
stkich dóbr należących do tegoż m ajorata, cho­
ciażby były położone w różnych guberniach, ma być 
założoną jedna ogólna księga hypoteczna i jedno­
cześnie dobra te mają być wykreślone z dawniej­
szych właściwych ksiąg hypotecznychu.

— Postanowieniem  Komitetn urządzającego, rosya- 
nie nabyw ający dobra w kra ju  zachodnim (aa Lit­
wie), przy spisyw aniu w Królestwie aktów nabycia 
tych dóbr, wolni są  od opłaty stemplowej oraz 
wszelkich innych opłat ustanowionych za spisy­
w anie aktów  w ieczystych. Znakom ita ta  ulga dla 
nowonabywców zwiększy bez w ątpienia zastęp a- 
matorów na m ajątk i litewskie, za  które umówio­
ną w ypłatę należności szacunkowej, korzystając z 
opieki rz ą d u , odkładają zw ykle ad calendas 
graecas.

—  Pani Helenie M ataszewskiej dozwolono 0 -  
tworzyć w W arszaw ie szkołę początkow ą żeńską, 
pod w arunkiem , ażeby wykład wszystkich przed­

miotów odbywał się w niej w języku rosyjskim.
—  W  Prawitel. Wiestniku znajdujem y wymię 

nienie 334 folw arków  skarbow ych i skonfiskowa 
nych na Litwie, które do d. 1 kw ietnia r. b. prze 
szły w ręce rosyan. Z tej liczby, 315 folwarków 
odstąpiono w nagrodę za służbę w kraju zachod­
nim, z 2 0  letnim, bezprocentowym term inem  w y­
płaty , a pozostałe 19 sprzedano pragnącym osiedlić 
się w kraju zachodnim, z warunkiem  spłaty  na­
leżności w ciąga 1st 37 sześcio-procentow ą auoor- 
tyzacyą.

Turcya.
W odpowiedzi na raport wielkiego w ezyra w 

d. 6 m aja, Sułtan przemówił w następujący spo­
sób do zgrom adzonych wyższych urzędników dy­
wanu :

„Z odczytanego dopiero co raportu, pokazuje 
się, że w ciągu roku zeszłego w ydane zostały li 
ozne p raw a i przepisy, m ające na celu reformę 
adm inistracyjną, postęp i rozwój bogactwa publi­
cznego i oywiiizacyi, jak  również orgauizucyę 
trybunałów  i rad . Przez należne w ykonyw anie 
tych praw  i przepisów, przy dokompletowauiu 
sprostow ania tych z nich które w praktyce o k a ­
żą się wadliwemi, a z drugiej strony przez wy 
pracow anie nowych praw  nznanych za dobre i 
pożyteczne, kraj nasz i naród wzniosą się w krót­
ce na wysoki stopień pomyślności i cywilizacy 
i z każdym  dniem w zrastać będzie v ielkcść i po 
tęga r z ą d a ; to nie nlega wątpliwości. W tym 
szlachetnym  cela utworzoną została rada  staon 
ocenienie przez nią ważności rozległego swego 
posłannictw a, owoce dotąd zebrane, jak  niemniej 
spodziewane z usiłowań jej na przyszłość, są dla 
maie przedmiotem prawdziwego zadowolenia.

N ader szczęśliwym w ypadkiem , którego powin 
szować sobie można, było w  roku zeszłym uzna 
nie publiczne praw mojego rządu i przychylne 
postępowanie przyjaznych i sprzym ierzonych ze 
mną moc. rstw , jako  wynik tak  poszanowania przez 
swój rząd traktatów  i praw  m ocarstw , jak  ró­
wnież naszego um iarkow ania i usiłow ań w celu 
otrzym ania pokoju ogólnego, będącego podstawą 
dobrobytu naszego własnego i innych mocarstw. 
Gdy i na przyszłość pragnę wiernie bronić praw 
naszych i czuwać nad niemi, a z drogiej strony 
dokładać będę wszelkich starań, aby  otrzym ać 
rozwinąć uczucia przyjaźni tak  szczęśliwie zaw ią 
zane na mocy traktatów  z m ocarstwam i przyja- 
znemi, stosunki nasze zewnętrzne wzmocnią się 
odpowiednio do wym agań cywilizacyi z zapew nie­
niem praw  naszych i z honorem dla wszystkich.

Drngiem  dobrodziejstwem Opatrzności było sta 
nowcze uspokojenie godnych opłakania nieporząd­
ków, ja k ie  przez pewieu przeciąg czasu, skut­
kiem różnych przyczyn, opanowały K retę. Dziś, 
w yspa ta i je j m ieszkańcy odzyskali spokojność 

bezpieczeństwo zupeiae. Pom yślny teu rezultat 
iwdzięozamy zarówno arm ii, jak  i pełnym  po­

święcenia zabiegom oficerów wszelkiego stopnia 
oraz tej ludności która pozostała w ierną; z p rzy ­
jemnością oświadczam im tu moje serdeczne za ­
dowolenie. Powtarzam  również, że wydane zosta 
y przezemuie niezbędne rozporządzeuia, aby ka 

żdy pilnie i bezstronnie czuwał nad dokładnem  
wykonywaniem przepisów, m ających na celu za 
pewnienie tej wyspie wszelkiej możliwej pom y­
ślności, z zawarowanicm  dla m ieszkańców d o ­
brobytu i bezpieczeństwa osób i m ajątków .

We wszystkich czasach, a zwłaszcza w epoce dzi­
siejszej, kamieniem probierczym cywilizacyi i p o ­
myślności każdego rządu, więcej nawet, bo pod­
staw ą jego siły i mocy, jest ustalenie i postęp 
kredytu publicznego. Cu się nas tyczy, pod tym 
względem, widoczne są zadaw alniające d an e : kre 
dyt nasz dzisiejszy, w porównaniu ze stanem  w 
jakim znajdow ał się w epoce, innej pod wpły 
wem opłakanych okoliczności, popraw ił się zn i- 
komicie. Zm iana ta  nastąpiła  w skutek wzrostu 
dochodów, będącego naturalnym  wynikiem rozwo- 
j u  przem ysłu i rolnictwa, jak  również reform i 
ulepszeń w prow adzonych w rachunkowości wpły­
wów i wydatków, w skrapulatnem  wykonywaniu 
naszych zobowiązań i nakoniec w ograniczeniu 
się do w ydatków  niezbędayeb. Jest moją stanow­
czą wolą, aby korzystając z doświadczenia, usi­
łowano postępow ać ciągle naprzód, i aby w mia­
rę  możności budżet ogłaszanym  był zaraz po zre­
dagow ania go.

Podobnież ja k  to ma miejsce z indywiduami 
pojedynozemi, potrzeby państw a w zrasta ją  na ró 
wni z postępem  cyw ilizacyi. Dowodzenie, że wy­
datki konieczne jak iego  państw a przed trzydzie 
stu , dw udziestu, a  naw et przed dziesięciu laty, 
nie w yrów nyw ały dziesiątej części w ydatków  dzi­
siejszych, nie je s t bynajm niej przesadzonem . Po­
stęp nauki w prow adził tak  liczne odkrycia w bro­
ni wojennej i we w szystkiem  innem, że państw o, 
troskliwe o zachow anie swojego stopnia i posta­
wienie się w możności bronienia, w razie potrze­

by, praw  swoich, znajduje się w konieczności 
wzmocnienia środków obrony, odpowiednio do 
swojego stanow iska i zasobów'. Obecue też w y­
datki cesarstw a zw iększyły się takjdalece, że z da> 
woiejszemi porównywać się nie mogą. W ynika zląc 
że tajemoiczem prawem  cywilizacyi, jednocze­
śnie z wzrostem m ajątku opodatkowanej ludność; 
państwo znajduje się w deficycie i zmuszone jest 
uciekać się niekiedy do kredytu .

Jeduem  słowem, cywilizacya i postęp jest to 
współczesny rozwój zasad konstytucyjnych państw  
we wszystkich jego częściach. K redyt publiczny 
zależnym jest od bogactw a narodowego, bogactwo 
to zawisło od rozwoju rolnictwa i przem ysłu, jak  
rolnictwo i przem ysł w zrastają od rozszerzenia 
nauk i sztuk; ułatwienie tranzakcyj zależnem jest o r 
pomnożenia dróg żelaznych i zwyczajnych, znżytko 
wania kapitałów  i przedmiotów produkcyjnych, 
wreszcie cd m agistratur zapew niających pełuy 
wym iar sprawiedliwości.

K tokolwiek nas zna i sądzi bezstronnie, przy­
znać musi że rząd nasz daleko postąpił na tej dro­
dze; nie zatrzym ujem y się przecież; owszem to coś 
my dotąd zrobili powinno nas tylko zachęcić do 
nowych usiłowań; nie oglądam y się na przebytą 
drogę; oczy nasze zw racać się będą ciągle n a ­
przód, dopóki nie staoiem y w rzędzie narodów 
ucywilizowanych, których dzieła napotykam y na 
każdym kruku. Do tego celu winny zdążać nasze 
usiłowania.

W myśl powyższych uw ag i zasad, obowiązan 
są postępować członkowie rady stanu i w ogóle 
wszyscy urzędnicy, jako  syn- wie jednej ojczyzny, 
jako  części jednego cia ła , bez względu na różnicę 
pochodzenia i w yznania; zalecam im to najusil 
niej w c tla , aby do przyszłego posiedzenia, ma 
jącego mieć m iejsce za rok, zrobioi em było wszy­
stko co w ypada w w ykazanych przezemuie kwe3ty 
ach i aby praw a przyjęte w zasad: ie i uważane za 
pudstaw y do osiągnięcia zam ierzonych rezultatów 
zostały do tego czasu opracowane. Gdy bezpieczeń­
stwo osób i m ajątków oraz opieka honoru i opi­
nii, jako rękojm ia spukojuego używ ania przez 
ogół owoców swojej pracy lab przem ysłu, zale 
żcemi są  przedewszystkiem  od dobrej organiza- 
cyi trybunałów , jako naturalnych ich obrońców, 
wydanym  zostanie, odpowiednio do w ym agań na­
szych czasów, oddzielny zbiór rozporządzeń praw ­
nych, zapew niających każdemu bezpieczne uży­
wanie służących mu praw  — z czego w ielkie wy 
nikną korzyści.

Zalecam wszystkim  i każdem u w szczególności, 
czynnie zająć się wykończeniem takowego zbioru, 
zreformować i uporządkow ać trybunały  duchowne i 
cywilne oraz z najw iększą troskliw ością cznwać nad 
ścisłem wykonywaniem  praw  duchownych i cy­
wilnych.

Kończąc, powtórzę to samo com w y rzek ł w 
roku zeszłym: pomyślność i dobrobyt w szystkich, 
bez w yjątku, moich poddanych, rozwój postępo 
wy naszej ojczyzny są  przedmiotem najdroższych 
moich życzeń; wzywam przeto wszystkich i ka­
żdego po szczególe, aby w m iarę sił swoich, z 
gorliwością i usilnie, dopomogli mi do osiąguię 
cia tego szlachetnego celu".

Bas

Walka kapitału  i pracy
w y k ł a d  p u b l i c z n y  w  K r a k o w i e  

Mira Karola Libelta.

(Dokończenie.)

Otóż tem u drugiemu niedostatkowi zapobiegają 
iowstałe od niedawnego czasu w Anglii tak  nazwa- 
le Industrial Partinerships, czyli koalieye kapita- 
u i pracy, na polu przemysłowem, k tóre także i 

w Niemczech znalazły już naśladowców. Jak  w 
stowarzyszeniach produkcyjnych praca wyczyniała 
z siebie kapita ł, tak  tu kap ita ł wyczynia z siebie 
iracę, czyli przypuszcza pracę do współwłasności 

kapitału . Posiedziciel wyrobni lub w arsztatu spo­
rządza szacunek kapitału  produkcyjnego, rozdziela 
go na akcye, które robotnicy i urzędnicy fabryczni 
nabywają, jako akcyonaryusze sta ją  się współwła­
ścicielami m ajątku fabrycznego lub rękodzielnego, 

w m iarę pracy swojej, i posiadanych akcyj, dzie- 
ą się zyskiem z produkcyi wynikłym.

Je s t to najnowszy objaw rozwiązania kwestyi 
socyalnej, mojem zdaniem najwłaściwszy, i to prze­
konanie powodowało mnie, rozważyć tę kwestyę w 
lisem ku osobnem, koalieya kapitału i pracy (pod 
ejsocyalnem i praktycznem  znaczeniem).' Sądziłem , 

że stosunki takie koalicyi pracy i kapitału , dadzą 
się z pożytkiem obydwóch stron zaprowadzić i w 
gospodarstwach naszych wiejskich, w których tak ­
że poprawa doli i położenia robotnika rolniczego 
coraz gwałtowniej się odzywa, a z postępem 0- 
światy między ludem coraz głośniej odzywać się

będzie. Nie zasłyszano u nas dawniej o em igra­
c jach  ludu wiejskiego; dziś, mianowicie w zachod­
nich częściach dawnej Polski, coraz więcej się 
mnożą wędrówki do Ameryki i czuć się już daje 
w niektórych okolicach ubytek pracy. Je s t to do­
wód, że lud przychodzi do samopoznania, że szuka 
popłatniejszej pracy, choćby po nią aż po za ob­
szary oceanu w nieznane mu kraje wywędrować 
m usiał,

Ale nietylko u nas, także i w innych oświatą 
górujących krajach, pokazują się symptomaty cho­
roby społecznej pomiędzy ludem rolniczym, powsta­
jący ze suchotnego, że go tak  nazwę, stanu pracy 
gospodarstwa wiejskiego. Interesowane są w tej 
mierze spostrzeżenia znakomitego ostatniego dzieła 
pana Henry Carey w jego Poglądach ekonomicznych 
na ostatni dziesiątek lat od 1857 do 1867 r. {Re­
view o f  the decade).

W Irlandyi w sześciu leciech aż do roku 1863 
area ł uprawnej roli zmniejszył się o 350,000 mórg. 
W roku 1866 wywędrowało 102,000 osób, i w sku ­
tek  tego zaodłożyło się na nowo 129,000 mórg. 
Narost ludności wiejskiej nadzwyczajnie się uszczu­
pla tak  w Anglii jak  w eFrancyi. W  Wielkiej Bry­
tanii przybytek ludności w tym dziesiątku la t wy­
nosił 1 '/„ miliona. Z tego przypada ‘/a część na 
Londyn i jego okolice, '/ ,  na 9 m iast pierwszo­
rzędnych, jak  Liverpool, M anchester, Birmingham, 
Glasgow i t. d. a  tylko '/3 część, a więc pół mi­
liona, na resztę kraju, w której ludność wiejska 
przeważającą stanowi liczbę. We Francyi w po- 
mienionych 10 latach przybyło ludności 930,000 
dusz, z tych przypada na sam Paryż 531,000 prze­
szło 300,000 na wielkie m iasta jak  Bordeaux, M ar­
sylia a mała tylko cząstka bo około 150,000 na 
ludność wiejską i miasteczek. W roku 1866 wy­
kryło się, że w %  częściach departamentów po­
kazał się ubytek ludności. Jeżeli zatem  mimo czy­
stości powietrza i zdrowych pokarmów, którem i 
się cieszy ludność wiejska, tak  znaczny pokazuje 
się ubytek w jej naroście, dowodzi to, że je s t źle 
karm iona, a je s t źle karmiona, że praca nie je s t 
stosownie wynagradzaną.

Stosunki te  ekonomiczne tak  smutny przedsta 
wiające obraz spółeczeństwa wiejskiego, a jeszcze 
sm utniejszą otwierające przyszłość, m uszą prędzej 
czy później doprowadzić do reformy stosunków k a ­
pitału i pracy, a ta  tylko na drodze koalicyi oboj­
ga osiągnioną być może.

Miejmy nadzieję, że na tej spokojnej, a nie 
burzliwej, na tej niekomunistycznej ale ekonomi­
cznej, nierewolucyjnej ale prawnej v drodze, kwe- 
stya socyalna między pracą a kapitałem  rozwiąza­
ną zostanie, i że nas ochroni od burz i przewro­
tów społecznych, które niechybnie nastaćby mu­
siały, gdyby kap ita ł wielkiej mniejszości społe­
czeństwa w coraz kolosalniejsze narasta ł siły a 
praca wielkiej jego większości coraz szerszy i groź ■ 
mejszy wytwarzała proletariat.
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IroDika mfsjscowi i zagraniem .
K r a k ó w  22 maja. Tutejsze Towarzystwo strze­

leckie wybiera się jutro na majówkę pod Skałę Kmity 
w Zabierzowie.}

— Jutro w n iedzielę , jeś li pogoda posłuży, odej­
dzie do Krzeszowie pociąg spacerowy o godz. \ 3/^ 
po południu; w szelako wolno za biletem spacerowym  
jechać ju ż  o 8ćj rano  a odjechać s tam tąd  bądź o 4śi 
bądź o 8ćj wieczór.

— Dziś w południe odbyła się dysputa p. Henryka 
ł l u m e n s t o k a  dla otrzymania stopnia doktora praw.

—  W incenty P o l  zakończył weroraj szereg w y­
kładów popularnych o jeografii polskiśj na korzyść 
iluzeum technicznego. W 24  prelekcyach podał słu-

chsozom poeta jeograf żyw y obraz ziemi, rzek i gór 
ojczystych. Jakkolwiek wykłady te nie były tak licznie 
uczęszczane, jakby tego wymagało im ię prelegenta i 
nęcący przedmiot, wszelako W;az z prelekcyą o S e ­
werynie Goszczyńskim w sali radnój na ten sam cel 
przeznaczoną przyniosły one znaczny zasiłek dla Mu­
zeum Techniczno - przem ysłowego. Prezydent miasta 
Dr D i e t l  przesłał z tego powodu następujące pismo 
oduoszące s ię  do ayk ładu  Pola o Goszczyńskim i jego  
ostatnim poemacie.

„ Wielmożny panie 
Odczyty i wykłady w sali ratuszowćj na rzecz Mu­

zeum T echniczno-przem ysłow ego m iejskiego odbyte 
przysporzyły temu zakładowi 34 7  złr. 52  0 . czystego  
dochodu. Mam sobie za miły obowiązek złożyć Ci 
W ielmożuy Panie przynależue podziękowanie że ła ­
skawie przyczynić się raczyłeś wybornym swym w y­
kładem do osiągnienia tak pom yślnego skutku.

Racz przyjąć i t. d.
Kraków d. 6 maja 1869  D ietl.“
—  P. M i l h l n  naczelnik stacyi kolei galicyj- 

skiśj w Rzeszowie podarował na użytek szkoły wzo- 
rowćj w Krakowie okazy soli kamiennój i skał jćj 
towarzyszących w pięknych okazach. Rada szkolna  
krajowa wyraziła mu z tego powodu podziękowanie.

Co rozum ują nad Btosowną chwilą,
Co w moc niewierząc powstańczego cudu,
P raw ią  nam  o finansach, o oświacie ludu,
Co dowodzą potrzeby pieniędzy, oręża,
Z drajcy  są ! podli zdrajcy I... P atryo ta  szczery 
B y zwalczyć trzy m ocarstw a ma kosy, siekiery, 
W potrzebie, z kijem naw et arm aty zw ycięża!" 
T u  pięścią w stół uderzył, aż zagrm iało w sali, 
Groźnie spojrzał do koła i tak  mówił dalej:
„Co znaczą trzy m ocarstw a co wystawić zdolue? 
Milion wojska, półtora, dajm y na to, z górą;
Nas, dw adzieścia milionów! Ręce nasze wolne 
O paszą te ich arm ie jedną straszną chm arą 
I  zmiotą do o s ta tk a !— Lecz jakże  to będzie, 
W ołają małoduszni, gdy nie mamy broni?
J a  odpowiadam  na to , że broń dla nas wszędzie 
Jest tam, gdzie są  i wrogi... Oni dla n as , oni 
Szykują karabiny, arm aty , pałasze;
Iść tylko i wziąść trzeba, a wnet będą nasze... 
T en  system  ma to nawet, że siły podw aja:
Nas — w broń zaopatruje, a wrogów rozbraja. 
Niechaj sobie zakłada, kto chce, arsenały,
Dla mnie powstać i pobić— oto program  cały!! 
Jeżeli więc pragniecie cni obywatele,
Abyśmy osiąguęli w ielkie nasze cele,
I  wolności zagrzani niezachwianym  dachem 
S tary  ten świat zburzyli wulkanicznym  ruchem, 
Musicie najprzód śmiało, jasno, szozerze,
R az na zawsze z rozumem potargać przym ierze-. 
Rozum to w łaśnie najchytrzejszym  wrogiem,
On to arystokratów  i despotów Bogiem ,
On to nas zaw sze .,*  przedsięwzięciach zdradza, 
On w ytw arza przeszkody i zwłoki doradza,
O a źródłem złego! rzecz to oczywista.
Ze rozum zawsze jest reakeyonista, 
l  dla tego też jego, jak zbawczej kotwicy,

T rzym ają  się oburącz zacięci wstecznicy;
Dzisiaj też, bracia moi, sumienie mi każe 
Nowy wywiesić sztandar przed narodów tłumem, 
I  jak o  hasło nasze w yryć na sztandarze:

„ P r e c z  z r o z u m e m . "
Precz z rozumem! zabrzmiało w wszystkich ką-

[tach sali,
Precz z reakcyą, z zdrajcam i, wszyscy powtarzali. 
W tern gdy  zapał ogólny wzmaga się i rośnie, 
„Nie zgadzam  się —  ów jeden zawołał donośnie: 
„Lecz wyznać mnszę, dodał, ja k  mi miłem życie, 
„Że w tern wotum ch walebnem widz ę przyszłość kraju, 
„A podzielająo zdanie mówcy całkowicie, 
„Protestuję, jedyn ie  tylko —  dla zwyczaju..." 
Brawo! krzyknęli wszyscy. Jam  am knął cichaczem. 
Staruszek wyszedł za mną. A cóż rzeczy nowe? 
Rzekł gorzko, i kapelusz nacisnął na głowę. 
Mogąż szczęśliwsze dla nas nadejść czasy,
Gdy tak  ciągle z rozumem wieść będziem zapasy, 
I  pomimo klęsk tylu, opłaconych krw aw o, 
O głaszać wciąż nieroznm za najw yższe praw o? 
Źle to dawniej bywało, ale gorzej teraz.
Ot patrz w tej księdze, co przy sobie noszę, 
Spisuję nasze głupstw a, ale tak , po trosze, 
Jedynie co w ybrańsze: bo i tak już nie raz 
Gdy posypią się hurmem różnych szaleństw krocie, 
W ydołać kronikarskiej nie mogę robocie,
Jeżeli zechcesz kiedy dla czasu mitręgi 
Zajrzeć do mojej starej zabazgranej księgi, 
Dowiesz się z niej dowodnie, z jakiej to przyczyny 
Do dziś dnia pokutujesz za praojców winy.
I  mimo ofiar tylu i nasz zapał znany,
Mosim jęozyć w niewoli i dźw igać kajdany.
A teraz bądź mi zdrowy, i do zobaczenia —
Ja jeszcze na dw a inne spieszę posiedzenia.
To rzekłszy, kiw nął głow ą i z księgą pod bokiem

Tajem niczy staruszek szybkim  odszedł krokiem . 
Pozostawszy sam  jeden, dum ałem  boleśnie: 
W idziałżem ja  to w szystko na jaw ie  czy we śn ie?

W Y S T A W A
Towarzystwa sztuk pięknych

W  KRAKOWIE.

(Dokończenie).

K ilka wybornych akw arelli p. Hoffmana (z Dre­
zna) niedadzą się pominąć, tern więcej, że w ro­
dzaju tym coraz mniej spotykam y pracowników; 
a  jeżeli coś trafi B ię , to zw ykle nie ma ani tej 
lekkości, wzdzięku i mocy kolorytu, ja k a  cechuje 
akw arelle a rty sty  i znam ienitego pisarza history­
cznego. Na dwóch większych widokach przedsta­
wione są  Sukiennice, i kazim ierski Ratusz —  dwa 
starożytne gm achy, które m ogą nastręczyć boga 
tych motywów dla pędzla, lubującego się w rom anty 
cznych kletkach przylepionych do obdartych mu­
rów, w wieżyczkach, krnezgankaob, i całej tej mię 
szaninie architektury dawnej i now ej, mająej fi- 
zyonomię ruiny. D la akw arellisty  praw dziw a to 
kopalnia — to co nas razi pod względem porządku 
i sym etryi, w akw arelli staj® się pięknem i fan- 
tastycznem.

Nie w ypada zapomnieć jeszcze o akwarellow ej 
główce młodej kobiety, wykonanej sposobem pun­
ktowanym , przez p. Abramowicza (z W iednia). Je st 
to m iniatura zalecająca się czystością i mocą. W ie­
lu niesłusznie porzuca akw arelłę  dla olejuego m a­
lowania; najczęściej bowiem zdarza się, że ze zm ia­
ną sposobu, utw ory ich nie tylko nie zyskują, lecz 
owszem tracą.

Nie m ając co więcej do powiedzenia o dziale 
malarskiem , przejdziem y do rzeźby, k tóra w tym 
roku znowu pogodziła się z w ystaw ą. Przez k il­
ka bowiem lat właściwie od czasu śmierci nieod­
żałowanego Schuberta, w nader nieznaczący spo- 
sposób rzeźba była u nas reprezentowaną.

Od dwóch la t prowadzone rzeźbiarskie roboty 
w kościele Panny Maryi około restauracyi W iel­
kiego O łtarza tego znamienitego dzieła W ita Stwo­
rzą, natchnęły dwóch rzeźbiarzy krakow skich do 
zrobienia w iernych i um iejętnych kopij na drze­
wie z tego średniowiecznego m istrza. P . Brzosto­
wski, którego rzeźby z drzew a oddaw na dały 
nam  poznać talent i w praw ę, w ykonał dwie ta 
blice podług ołtarza W ita Stwosza znajdującego 
się w kościele S. F loryana. Nietyle tu cenić mo­
żna delikatność roboty, ile precyzyę i usilncść w 
zachow ania najskrupulatniejszem  charakteru  p ier­
w ow zoru; bo o delikatności mowy być nie może, 
tam gdzie m ateryał nie nadaje się ku temu.

D ruga rzeźba wziętą je s t z W . O łtarza u P an ­
ny Maryi i z w ielką czystością skopiow aną zo­
stała  przez p. W aknlskiego, pracującego właśnie 
przy restauracyi pomienionej rzeźby W ita S tw o­
sza. U derza w niej nader mozolna p raca  około 
galeryjki złożonej z łuków gotyckich i pinaklów 
pow iązanych ze sobą w najm isterniejszy sposób.

W każdym  razie gdyby roboty te w mniejszym 
były formacie, prędzejby mogły znaleźć am atora 
Btarożytnej rzeźby tak  w iernie oddanej; atoli i w  
tym , w jak im  są, w ybornie mogą być użyte do 
jakiej domowej kaplicy, przyozdobionej w gotyo 
kim stylu. U nas, gdzie tak  mało amatorów na 
podobne rzeźby, poświęceniem się można nazwać 
pracę tych artystów , zadający oh sobie tyle mo­
zołu na rozpowszechnienie dzieł m istrza tak  w y­

soko cenionego przez znawców i historyków sztu­
ki chrześciańskiej.

Z nowych orygiualuych rzeźb uderza bronzo- 
we popiersie Antoniego W agi znanego badacza 
przyrody, dzieło p. Gujskiego, wielkiego talen­
tu rzeźbiarza, który od wielu la t kształcił się 
pod najlepszym i mistrzami w Rzymie, a obecnie 
przebyw a w Paryża. Patrząc na to popiersie, t y ­
le w nićm duszy, tak a  godność, taki schwycony 
charak ter człowieka m yślącego i badającego, że 
nam się głowa ta  wydaje ja ab y  odwzorowana z 
antyku. W rzeczy samej znać w niej że arty sta  
studiował sztukę starożytną, i jej to ma podzię­
kować, że twór jego nosi tę w spaniałą cechę p ra ­
wdy wyczytanej z duszy a nie z samego tylko 
oblicza.

P. Gadomski (krakowianin) dał również popier­
sie m arm arowe zmarłego niedawno botanisty W ar- 
szewiezs. W ykonanie staranne, podobieństwo u- 
trzym ane — atoli z w yrazu fizyonomii, niejeden- 
by mógł czytać że głowa ta należała co najmniej 
do jakiego hetm ana a  nie do skromnego kw iat- 
ków upraw iacza. Gonienie za heroicznym w yra­
zem nader bywa Łicbezpieczne, naw et kiedy po~ 
dobieństwo jest w ykapane, bo w takiej głowie 
więcej idzie o charak ter jej w łaściwy niż sportre- 
towanie.

Na tern kończymy spraw ozdanie z tegorocznej 
wystawy — nietylko nie niższej od dawniejszych, 
lecz o wiele je  przewyższającej, pod tym miano­
wicie względem, że liczniejszy zastęp m alarzy 
polskich wziął w niej udział nadsyłając prace, 
noszące piętno bardzo widocznego postępu, jak ie  
sztuka ta  u nas zrobiła od la t kilku.
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P. Mllhlen już dawnićj obdarzył tęż samą szkołę 
innemi podarkami.

—  Zgromadzenie tutejszych rzeżników uprasza nas
0 dodanie do wiadomości o wczorajszym zamachu za­
bójczym Urbańskiego, i i  tenże nie należy do zgro­
madzenia, lecz jest tylko pomocnikiem u jakiegoś kieł- 
baśnika.

—  Wczoraj widziano tn pierwszy welociped na dro­
dze ku rogatce Mogilakićj. Jeźdźcy tutejsi jeszcze nie 
nabyli dość wprawy.

— Rzeszów d. 20 maja.
D. 15 b. m. X. Unicki, dyrektor gimnaz. akadem. 

lwowskiego i radzca szkolny, w asystencyi X. Hana- 
siewicza parocha gr. bat. z Zalesia, dawał tu  w ko­
ściele farnym ślub swemu bratu urzędnikowi przy 
magazynie wojskowym. Obrząd ślubny odbył się w 
języku cerkierwnym wedle obrządku g r. kat., nawet 
panna młoda, rzeszowianka, zapewne przez jakiś wza­
jemny układ przedślubny, ślubowała w tymże języku. 
X. Ilnicki miał jednakże mowę stosowną do okoli­
czności w języku  polskim do nowożeńców.

D . 16 około 6ój horyzont zachmurzył się prawie 
do ciemności od strony poluduiowćj, i mieliśmy przy 
grzmotach deszcz przeszło godzinę, s  końcem którego 
W isłok się zuac-.nie podnióska nasz strumyk Mikośka wy 
stąpił nagle z łożyska i sprawił taką powódź, że zmienił
w niektórych miejscach koryto, zalał wszystkie okoliczne 
niziny, pols, łą k i,  ogrody, zmusił mieszkańców kilku 
domów nadbrzeżnych do ucieczki na strych lub dach,
1 płyDął Głogowską ulicą. Dowiadujemy się, iż oberwała 
się chmura w okolicy między Zwieńczycą a Przyby- 
szówką, gdzie oraz grad padał. Tutejsza rada miejska 
powinna pomyśleć przynajmniój o zabezpieczeniu brze­
gów miejskich, począwszy od nlicy K rasowskićj do 
Głogowskićj, od nagłych i niespodziewanych wybry­
ków M ikośki, przez podmurowanie i podwyższenie 
brzegu lnb przez tamy, a  nawet dla zachowania ścieku 
a przytem w celu powstrzymania wylewu na ulice 
należałoby przy mostku od strony ulicy bernardyń- 
skićj umieścić śluzę.

W e wtorek 18go odbyło się zgromadzenie rzeszow­
skiego oddziału towarzystwa pedagogicznego; zebranie 
me było bardzo liczne, albowiem z niektórych powia­
tów jak  z Łańcuckiego, Tarnobrzeskiego nie ukazał 
się ani jeden nauczyciel. Podczas dwóch posiedzeń 
odbytych rano i po południu dowiedzieliśmy się- że 
przeszłoroczny zarząd oddziałowy z braku sił żywo­
tnych zgasł przed czasem ; że większa część nauczy­
cieli ludowych z prowincyi, w interesie których, mo­
żna rzec , po większej części to towarzystwo zostało 
założone, je s t dlań obojętną, i trzym a się od tako­
wego i,a uboczu; że na wezwanie zarządu prowizo­
rycznego nauczyciele z wyjątkiem ozterech nie nade­
słali ani dat statystycznych tyczących się szkoły ani 
wypracowań z zakresu pedagogicznego; że fundusz 
oddziału tutejszego wzrósł z różnych źródeł do 278 złr. 
60 c. Wybrano nowy zarząd oddziałowy, którego pre­
zesem został prof. N iz io j ł ,  tymczasowy prezydujący; 
postanowiono w celu większćj działalności wyznaczyć 
delegatów powiatowych,^zakładać biblioteczki, nie skła­
dać funduszu oddziałowego do zarządu głównego z 
braku ładu w prowadzeniu rachunków tego ostatniego, 
i to aż do przyszłego walnego zgromadzenia oddzia­
łowego, które ma się odbyć w pierwszych dniach li- 
stopada. W końcu przeczytano trzy  wypracowania o 
przewadze wychowania moralnego nad nauką lub na 
odwrót w szkołach niższych ludowych; ale pytania 
nie rozstrzygły przedmiotu. Dopiero jeden z członków 
streścił je temi słowy, że nauka] i wychowanie reli­
gijno-m oralne, a o ile się da fizyczne, powinny iść 
ręsa  w rękę, a  dobry przykład nauczyciela powinien 
być zawsze bodźcem; albowiem słowo nie powinno 
nigdy zadawać kłamu czynom. Skład obecnego za­
rządu zdi je  sie zapowiadać lepszą przyszłość oddzia­
łowi rzeszowskiemu.

—  W szystko co piszą o delegatach do Rady pań­
stwa je st miodopłynnem w porównaniu, jak naczelnik 
i arcykapłan „Świętych" sekty mormońskiój, Brigham 
Yonng rzekł w ostatniój mowie Bwojćj o członkach 
kongresu a nerykańskigo i nadsyłanych nad jezioro 
Słone urzędnikach Unii. Mowa jego takićj je s t bowiem 
osnowy:

„Cóż to za ludzie, których nam tu sesłano na u- 
rzędników? Najniższego rzędu hultaje, których chyba 
z piekła wyciągnięto. I  to m ają być reprezentanci 
kongresu". Ależ czemże je s t sam prezydent? Któż 
bowiem teraz bywa w białym dom u? (dom rządowy 
w W ashingtonie). Gracz i pijak. A  wiceprezydent 
taki sam. N ikt też nie otrzyma u rzędu , kto nie je s t 
albo graczem albo pijakiem albo łajdakiem. A któż 
zaBiada w kongresie? Polujcie w senacie i w izbie 
reprezentantów za uczciwymi ludźm i, a  jeżeli zn a j­
dziecie kogo, coby nie, był łgarzem, łotrem , pijakiem 
i graczem, to wykaże się, że takich bardzo tam mało; 
gdyż tacy się tam nie mogą dostać. Otóż mówię do 
wszystkich was świętych trzymajcie się razem  i bądź­
cie w zgodzie, a wtedy wszystkie te  przeklęte łotry 
w . raJu nic nam nie zrobią. W ydrwimy ich wszy­
stkich, nje pytając się wcale o rząd."

~  nia 21 maja do południa pochm urno, popo- 
“ wieczór i noc pogodne. Termometr doszedł do 

- r  21 O od -f- 12°.8 R. Barometr idzie na dół; 
L ”  0 godzinie 6ój rano dnia 22go maja był 
cichy. m6tra +  13°*° Reaum* W iatr wschodni

ó “i edzie,? dnia 23go m aja , Świętój Trójcy,
rłfiułAk ri • ryl*8za biskupa m ęczenniczka; w ponie- 
działek dmą 24 maja, Sój Joanny wdowy.

Sprawy sądowe.
Proces Józefa Neczyporowicza i jego bandy.

(Od korespondenta naszego).

C ią g  d a ls z y

L w ó w  dnia 21 maja.

Obok wielu innych aktów tyczących się pobytu 
Neczyporowicza w Bukaczowcach, tudzież przyjazdu 
tegoż w towarzystwie czterech żydów do Doliny, od- 
®*ytano zeznania poszkodowanego p. Uścińskiego, z 
“ tdrych się pokazuje, ja k  śmiało i zuchwale złoczyń-

brali się do dzieła. Odezwa lwowskiej policyi wy- 
nod*- W Październiku 1865 do c. k. Namiestnictwa 
poaaje nam cały szereg osób poszlakowanych o po- 
?  tak częstych w r. 1865 rabunków. Jako
wald n*y f'.°Urui9 tutaj: Izaak Mor, Żurawner i Ehren- 
zaimuie *I18lso Neczyporowicza w tej odezwie nie 
miedzy nazw?°if0 ,wybitnego stanowiska i gubi się

Neczyporowicz d o ‘‘ P°drz9dnych złoozyÓCÓW], .S.“ aÓ 
swym zdolnościom pÓiniej H W  odpowiedniejsze 
wodniczący uwagę “aowi8ko. W  końcu robi prze- 
rowicza, rabunki w Gali«°- za*r «8ztowama Neczypo- 
Się odzywa, jako czyta y’ na co oakarżony
cyi tak dobrze j a k * ^ że W GaU"

j “ ‘ k™ s A '  “ T . Ł » i « . h ,popełniona z 6go na 7my ma!u

wności w ogólnej wartości 8S8 złr. 15 c. Między 
skradzionemi przedmiotami znajdował się korkociąg 
pozłacany i kapliczka szczerozłota, a właśnie w Dro- 
hobyczy w stajence odkryto zakopany ów korkociąg 
i 31 kawałków złota, pochodząoych z pomienionej 
kapliczki. Kosztowności te  znaleziono z rzeczami sta- 
nowiącemi własność Neczyporowicza i Szepczyńskiej, 
a więc trudno przypuszczać, aby nasza para w sp ra­
wie tej kradzieży tak była nieświadomą, ja k  to wła 
śnie utrzymuje. Neczyporowicz składa całą winę na 
Szepczyńską, a ta  znowu na swego kochanka i tak 
wzajemnie przerzucają na swe barki winę tej kra-

jDalszy ciąg nastąpi.)

gospodarstwo, przemysł i handel.
H r a l & ó w  21 maja. Dowozy zboża na granicę 

Królestwa Polskiego w dniu wczorajszym były śre ­
dnie, mimo to kupcy tutejsi nie okazywali chęci za - 
kupna, albowiem spadek cen za granicą wpłynął, 
miarkująo także handel tutejszy, i takowy na ja ­
kiś czas uśpił. Płacono pszenicę czerwoną od złp. 30  
do 34, białą od złp. 34 do 3 6 ; żyto od złp. 24 do 
26; jęczmień od złp. 21 do 23; groch pastewny od 
złp. 20  do 2 3 ya, kuchenny od złp. 23 do 25.

T arg  na Kleplarzu był bardzo słaby, a dowóz ma­
ły . Zakupno ograniczało się po większej części na 
potrzeby miejsoowe, bo knpcy zbożowi wyczekują j e ­
szcze większego zniżenia cen. Urodzaje okazują się 
w ogóle piękne, wyjąwszy jarych pszenio, które miej­
scami chybiły. Wywóz za granicę nie wielki, jedy­
nie owies jest ciągle poszukiwany i po cenach da­
wniejszych płacony; inne zaś gatunki zboża nie wielki 
pokap znajdują. Dowiezione zboże sprzedawano: psze­
nicę czerwoną od złr. 8*60 do 8*80, białą od złr. 
9-20 do 9*60; żyto od złr. 6*40 do 6*65; jęczm ień 
na opas od złr. 5 '25  do 5*40, jęczmień piękny był 
poszukiwany dla browarów i płacony od złr. 6 do 
6-25; owies po cenie przeszłotygodniowej od złr. 
4*10 do 4*50; bobik od złr. 8 do 8 ‘5 0 ; wyka od 
złr. 6 '50  do 7. ___________

Bilans banku spólkowego („ Vereinsbanku) w Wie­
dniu. Dyrekcya tego banku, do której należy jako  
założyciel prezes Izby handlowej w K rakow ie p. W . 
Kirchm ayer, ogłosiła zamknięcie rachunków za 5 mie­
sięczny okres czasu, od zaistnienia swego d. 1 sier- 
po koniec grudnia 1868 r . Bilans ten wykazuje na­
stępujące antywa i passiwa.

S t a n  c z y  n n y i
P o rte fe u ille ...........  828,775 złr.
K asa . . . . . . . . .  318,341 „
Zaliczki na efekta . . . .  2 .357,322 „
3 0 #  wpłaty na 5550  kwitów 

tymczasowych gwarectwa w
In n e rb e rg u ......  333 ,000  „

Dewizy i w a lu ty . 297,749 „
D e b i t o r o w i e ........ 2 .813,942 „
I n w e n t a r z ...........  2 ,915 „

Suma . . . .  \ . 310,172 złr. 
S t a n  b i e r n y :

4 .000 ,000  złr.
296,805 ,  

1 .917,100 „ 
887,133 „ 
209,136 „

K apitał akcyjny .
Akcepta w obiegu będące 
W ydane asygnaty kasowe
Rredytorowie.................
Zysk per saldo . . . .

Równa się jak  wyżej 7.310,172 
Z tego zysku wypłacono Ig o  stycznia b. r . a  conto 

]» ° ‘ ° d *f“żdeJ #koyi; zostaje przeto 125,536 złr.
44  c. do podziału, któremi rozporządzi zgromadzenie 
jeneralne. P rzypadnie więc na każdą z 50 ,000  akcyj 
jeszcze po 2 złr. 51 c., czyli razem tytułem kuponu 
i dywidendy po 4 złr. 18 c. A gdy dotąd dopiero 

* z .r * ,n a .każ“9 akcyę wypłacono, powyższy zysk 
zaś li 5 miesięcznego okresu się tyczy, przeto zysk 
z kuponu i snperdywidendy wynosi 1 2 %  od sto k a ­
pitału akcyjnego.

Płace urzędników bankowych wynosiły za ten czas 
10,913 złr.; inne wydatki (najem biur, inseraty, por- 
torya i t. d.) 14,885 złr., ostatecznie podatki za 5 
miesięcy 28,697 złr. w . a.

(x) Wiedeń 20 maja. Dowiaduję się właśnie 
z dobrego źródła, że austryaoki bank narodowy z a ­
mierza wydawać p o t y c z k i  n a  a k o y e  g a l i c y j ­
s k i e g o  b a n k u  r u s t y k a l n e g o ;  niewiadomo je - 
duak jeszcze, kiedy odnośne ogłoszenie ze strony ban­
ku nastąpi. Jeżeli się wiadomość to sprawdzi, a 
wiarogodność źródła uprawnia nas do tego mniema­
nia, natenczas zapewnie i kurs akcyj galicyjskiego 
banku włościańskiego się podniesie; czego im szcze­
rze życzymy.

Zarząd kolei galicyjskiej Karola Ludwika ogło­
sił sprawozdanie z m chu na tej kolei w r. 1868. 
Zgromadzenie akeyonaryuszów odbędzie się 24  b. m. 
Z tego ogłoszenia dowiadujemy się, że ruch w. r. 
1868 aczkolwiek w ogóle zadowalający, w porówna­
niu z r. 1867, ucierpiał znacznie w  niektórych po- 
zycyacb; jakoż w r. 1868 o 814  pociągów mniej wy­
prawiono od roku 1867 a w całości o 16 ,968%  0 
mil ruchowych mniej odbyło niż r. 1867. Przesyłek 
fraohtowych ubyło 877.902 centnarów cłowych. Wzmógł 
się zaś mimo to ruch osobowy, który wynosił o 24.068 
osób więcej, niż w r. 1867. Ubyt frachtowy spowo­
dowany został, przeważnie powodzią roku 1867 i 
nieurodzajem roku 1868; co wpłynęło niekorzystnie 
i na wywóz zagraniczny i na wypas bydła tudzież 
na wyroby gorzelnicze. Dla tego też największy sto- 
sankowo ubyt w przesyłkach przedstawia zboże, spi­

ry tus i bydło żyjące. Samego zboża wywieziono mniej 
o 1 ,830.000 cetn. niż w r. 1867, ubyt wynosi prze­
to 62 procent w porównania z r. 1867.

Dochód z ruchu wynosił 5,072.528 złr. 71 % , c. 
rozchód 2,196.487 złr. 32 c.; pozostało więc brutto 
z Salda ruchowego 2,876.041 złr. 3 9 %  c. w. a.
W porównaniu z r. 1867, dochód więc zmniejszył 
się o 1 ,298 .827  złr. 9 %  c. a rozchód pomnożył się 
o 12.409 złr. 33 %  c. Pozostałość brutto-Salda ru ­
chowego w r. 1868 wynosi więc o 1,311.236 złr. 
43 c. mniej niż w r. 1867. Wydatki stanowią 43 
*%oo procent całego dochodu, t. j. o 9 % 0#e procent 
więcej niż w r. 1867; zamknięcie rachunkowe w ca­
łości zaś przedstawia się następnie:

Dochód z ruchem transportowego 4 ,944.586 złr. 
6 8 %  o. inne dochody z ruchu 127.942 złr. 3 c.
Ogół dochodu 5,072.528 złr. 7 1 %  c.

Rozchód. Koszta ogólnego zarządu 153.809 z łr. 
8 4 %  c., konserwa i dozór 789.673 złr. 4  c., służba 
ruchowa i komercyalna 518 .344  złr. 8 6 %  c., ruch 
pociągowy i warsztaty 734.959 złr. 57 o. Ogół roz­
chodu ruchowego 2 ,196 .487  złr. 32 o.

Z pozostałych 2,876.041 złr. 3 9 %  c. po opędze­
niu podatków i ciężarów, odsetek i amortyzacyi w kwo­
cie 2 ,405.198 zlr. 70*% o., zostaje nadwyżka 470.841 
złr. 69 o., z której po odtrąceniu 4{j na fundusz re ­
zerwowy w kwoełe 18.833 złr. 71 c. zostaje suma
454.008 złr. 98 c, jako  d o o h ó d  c z y s t y  za r.
1868. Z tego odohodzi lOg tantiemy dla rady 
zawiadowczej to je s t 45 .200 złr. 90 centów. 
Zysk czysty wynosi więc netto za r. 1868 złr. 
406.808 o. 8 Doliczywszy do tego nierozdzieloną 
nadwyżkę 300 .000  złr. z r. 1867, czła kwota czy­
stego zysku, którym  zgromadzenie jeneralne rozpo­
rządzi, wynosi 706.808 złr. 6 o. w. a.

(O  wystawie rolniczśj w Pradze). Od 14go do 17go 
maja trw ała w Pradze czeskiój trzecia z kolei m ię­
dzynarodowa wystawa targow a bydła, maszyn i sp rz ę ­
tów rolniczych; a  mimo równoozesnćj wystawy w W ro­
cławiu udział był bardzo liczny; nawet znacznie więk­
szy od przeszłorocznego. Co do koni, bydła rogate­
go, owiec, trzody, psów i drobiu, brało udział w wy- 
. tawie 50 wystawców, (mianowicie: 45 z Czech, 2 z 
Morawy a 3 zagranicznych); co do maszyn, sprzę­
tów, nasion, sztucznych nawozów itd. wszystkich wy­
stawców 85 , (mianowioie: 68 z Czech, 1 z Morawy, 
16 zagranicznych; a między temi Prusy, Saksonia, 
Holandya, Anglia, Szweoya i północna Ameryka n a­
wet reprezentowane były).

Rogacizna przedstawiała się prawie wyłącznie w 
rasach szlachetnych i okazach celujących. Na 156 sztuk 
tejże, wystawiono 75 bujaków, 31 krów, 37 cielic, 
5 karmnych wołów i 8 jałówek. Rasa holenderska, 
najulubieńsza w Czechach i najbardziój hodowana, 
licz) ła  63 sztuk wyborowych. Z owiec były w ysta­
wione merynosy, elektoralne, negrety i rasa South - 
down. Dwa Bergamaskie tryki uderzały nadzwyczaj­
ną wielkością i wzbudzały powszechne zdziwienie. 
Nierogacizny mało wystawiono; odznaczało się jednak  
kilka sztuk bardzo pięknych, z rasy „Yorkshire“ i 
„Suffolk.“

Znakomite okazy i bardzo liczną wystawę przed­
stawiały maszyny, sprzęty i przyrządy rolnicze, ra ­
zem 641. P łagi, brony, egsstyrpatory, podskibowce i 
zgłębiacze, siewniki, maszyny belgijskie do sadzenia, 
sieczkarnie itd. słowem wszystko, co tylko do postę­
pu rolniczego i do dzwignienia techniki rolniczój 
należy, było najzupełniej przedstawione i przed- 
oczyma widzom rozwinięte. Nawet maszyny do szy­
cia w tym roku bardzo znaczną ilość w ystawiono; a 
wszystkie niemal praktykowane konstrukcye według 
systemu „ Cormik’a, Woodct, Kearsleja Howarda, 
Samielsona i innych były najkompletnićj reprezen­
towane. O wystawie wrocławskićj podamy bliższe 
szczegóły po niedzieli.

Strata bydła w skutek ksiggosuszu, który przez 
9 miesięcy tj. od 17go lipca 1868 r. do 27 kw ie­
tnia b. r . w wschodniój Galieyi panow ał, a który w 
103 miejscowościach 43,184 sztuk bydła w 1168 
stajniach i okołach zapadło, obliczona je st ostatecznie 
ja k  następuje: W  oborach powyższych zachorowało 
w ogóle 4210  sztuk; z tych wyzdrowiało 156, padło 
1592, a zabito chorych sztuk 2462. Zdrowego ale 
podejrzanego bydła zabito, sztuk 2228; cała strata 
wynosi więo 6282 sztuk.

Przyjechali do Krakowa od Ulgo do 22go maja.
HO TEL POD RÓZ-A • Karol Minter z żon ą  właś. 

fabryki wyrobów metalowyoh z W arszawy, Adam J a ­
kubowski z żoną i m atką inżynier z Galioyi, Edmund 
Bieńkowski inżynier ze Lwowa, J . L ipiński inżynier 
te  Lw ow a, Herman Bogdan kupiec z W iednia.

HOTEL SASK I: Rudolf Swoboda z Mogiły, J .  P o ­
piel porucznik4z Galieyi, Teodor Otto kupiec z F rank­
furtu, Józef Osieński z Wrocławia, Bartłomiej W roński 
Dr med. z Gorlic, F lora Zeiske ze Lwowa.

H O TEL PO LLER A : Józef Gee z W iednia, C. T er- 
gonde właś. dóbr z Galieyi, Józef Żurowski ze Lwo­
wa, Karol Langer z Morawy, E. H artter z Wrocławia, 
Z. Salcbrun z W rocławia, Atanazy Kempner z Gali- 
cyi, A. K alir bankier z Brodów, M Silberman z K a­
towic, 8. Heller kupiec z Prsg«, Ignacy Głogowski 
z Kongresówki, Ludwik .Westenholc właśc. kopalni 
z Dąbrowy, Teodor Lilienhof z Jaworznia, Adam Mi- 
dowieź właściciel dóbr z Galieyi, E« Kalm us Dr praw 
z Wiednia, Bronisław Trzaskowski prof, ze Lwowa, 
Zygmunt Suchecki z Galieyi, Ksawery N eum an urzę­
dnik ze Lwowa.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiój.

Z a w e z w a n i a ;  Sąd w Grybowie spadkobierców 
Augustyna Heinricha nadzorcy tobacznego w Kamionce 
wielkićj w d. 23 listopada 1839 bez testamentu zm ar­
łego; zgłoszenie się do roku; karator A polinary Przy- 
łęcki. —  Sąd staniał wowski posiadacza zgubionego 
wekslu z d. 5 grudnia 1868 r. w Tłum aczu na imię 
Ghuny Jonas na 2,370 złr. 76 c. wydanego, a przez 
Kalmana Jonas przyjętego; zgłoszenie się  w 45 dniach.

L i c y t a c y e :  W d. 1 i 28 czerwca i 28go lipca 
6 letnie wydzierżawienie propinacyi miejskićj wódki 

piwa; cena 12,504 z łr .—  W  d. 23 czerwca, 7go i 
21 lipca w Starejsoli sprzedaż realności pod L. 26 
z gruntem  pod L . 165 w Sąsiadow icach; cena 192 
złr.—  W  d. 1 29 lipca i 26 sierpnia w Sieniawie 
sprzedaż realności pod L . 34 w K rasnem ; cena 122 
złr.—  W d. 3 czerw ca, 1 i 29go lipca w Sieniawie 
Sjgrzedaż realności pod L. 428 w Cieplicach, cena 
712 z łr.—  W  d. 31 maja i 30  czerwca we Lwowie 
sprzedaż dóbr Bratkowice w pow. lwowskim; cena 
43,444 złr.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Paryż 19 maja wieczór. Z liczby 149 aresz­
towanych od d. 12 maja, zatrzymano 132. W Ni­
cies rozpędzono w niedzielę zgromadzenie oko­
ło 300 osób liczące, które przed prefekturą śpie­
wało marsyliankę.

P a r y ż  20 maja. Pogłoski o chorobie kardy­
nała A n t o n e l l e g o  i zastąpieniu B e n e d e t t e -  
go  w Berlinie przez bar. M a l a r  e ta ,  tudzież o 
wstrzymania organizacyi gwardyi narodowej ru­
chomej są zaprzeczano. W mieście Thiers (depart. 
Pay de Dome) zaszły zamieszki w nocy, przy 
czem wznoszono cześć Ledru-Kollina i Barbesa.

Bruksella 21 maja. S a n d f o r d  poseł ame­
rykański w Brnkselli podał się do dymisyi z po­
woda, iż senat washingtoński odmówił zatwierdze­
nia nominaoyi jego na posła w Madrycie, na któ­
rą to posadę prezydent go przedstawił.

M o n a c h i u m  21 maja. O ile znany jest do­
tąd reznltat wyborów do sejmu, wypadły wybory 
w połowie ze stronnictwa liberalno-narodowego, do 
którego należy zaliczyć także wielką liczbę postę­
powych, w połowie zaś ze stronnictwa konserwa­
tywnego.

M a d ry t 20 maja. Sprawozdanie komisyi wnie­
sione na zgromadzenie kortezów przemawia za 
wolnością bankową. W dalszym ciągu rozpraw nad 
formą rządu C a s t e l a r  sprzeciwiał się ustanowie­
nia monarchii, porównywając stosunki Szwajcaryi 
i Stanów Zjednoczonych Ameryki z rządami kon- 
stytucyjnemi w Europie. Plan ustanowienia rejen- 
cyi coraz więcej utrwala się.

Uukareat 20 maja. Izba sprawdziła wszyst­
kie wybory, prócz deputowanych z Plojesztów. 
Burmistrzem Bukaresztu mianowany Jerzy Kanta- 
kuzeno.

Bukarest 21 maja. Izba wybrała prezesem 
swoim Konstantego N e g r i  a wiceprezesami: Ale- 
x a n d r i ,  K a n t a k u z e n o ,  B o s i a n o  i Ba l sz .

Iow y  Jork; 19 maja. W Nowym Orleanie 
zaszły zamieszki nliczne, i z tego wywiązała się 
walka między ludem a policyą. Wiele osób jest 
ranionych. Dopiero za wdaniem się wojska przy­
wrócono porządek.

Podana przez nas wczoraj wiadomość potwier­
dzoną jest dzisiaj w następującym liście, który 
właśnie odbieramy:

Wiedeń 21 maja.
:j^ Gazeta Narodowa donosi, a powtarzają za 

nią dzienniki wiedeńskie, że marszałek sejmu ks. 
Sapieha złożył swą godność marszałkowską w rę­
ce N. Pana. Wiadomość ta nie jest prawdziwą. 
Książę Leon Sapieha n ie  z ł o ż y ł  urzędu mar­
szałkowskiego w ręce cesarskie, i nie znajduje się 
w Wiednia, albowiem interesa banku anglo-wę- 
gierskiego powołały go do Pesztu i tam od tygo­
dnia zatrzymują. Przy tej sposobności, winienem 
oraz podanie Gazety Narodowej tyczące się roz­
mowy N. Pana z deputowanymi polskimi o tyle 
sprostować, że Cesarz zwrócił swą mowę do de­
putowanych , o których Gazeta Narodowa twier­
dzi, że nie ściągnęli na siebie nwagi Monarchy. 
I t ak,  mówił Cesarz z pp. Helciom, Wężykiem i 
Chrzanowskim. Dodam także, co was jako Kra­
kowian interesować będzie, że N. Pan pytał się
0 zdrowie prezydenta Dra Dietla, i nadmienił, że od- 
widzi Kraków.

Hr. Jan Działyński z Kórnika jest kandyda­
tem polskim na deputowanego do parlamentu pół- 
nocno-niemieckiego.

Wczoraj miały się rozpocząć w parlamencie 
północnych Niemiec rozprawy nad zapowiedzia- 
nemi nowemi podatkami lub podwyższeniem nie 
których dawnych. Przedmiot to bardzo drażliwy
1 poprzedziła go Prov. Corresp. jakby upomnie­
niem przyjaciół rządu, aby się nie dali unieść 
dachowi opozycyi, albowiem jest w izbie stronni­
ctwo, które pod tym tylko warunkiem chce ze­
zwolić na powiększenie podatków, jeźli parla­
ment otrzyma rozszerzenie swoich atrybucyj. We

czwartek rozdano między deputowanych memo- 
ryał ministra skarbu, który wykazuje, że niedo­
bór budżetu praskiego w ostatnim roku wynosił 
tal. 9,863.434; na lata 1869 i 1870 nie można ró­
wnież liczyć na zrównoważenie, jeżeli podatki 
związkowe nie zostaną podwyższone. Oprócz wia­
domych już i przedłożonych izbie projektów pod­
wyższenia podatków dawnych lub zaprowadzenia 
nowych, przybywa jeszcze projektowany podatek 
od hiletów jazdy na kolejach żelaznych. Ogół no­
wych i podwyższonych podatków wyniesie w Związ­
ku 11,268.000 tal., a z tego przypada na Prusy 
9.541.780 tal. Tym więc sposobem można spro­
wadzić równowagę w budżecie. Rząd spodziewa 
się powolności parlamenta w uchwalenia tych 
wniosków finansowych, gdyż tym tylko sposobem 
Prusy będą mogły odpowiadać swojemu powoła­
nia w Związku północnym.

W Paryżu nie mogą się jeszcze oswoić z my­
ślą, aby manifestacye wyborcze nie miały żad­
nych następstw, prócz wyroków sądu policyi po­
prawczej przeciw aresztowanym za zbiegowiska. 
Z jednej strony przypuszczają zatem niezwykłe 
obostrzeżenia nstaw o wolności wyborów i zgro­
madzeń; z drugiej zaś zmian w duchu liberalnym 
dla przejednania opinii pnblicznej, tudzież głoszą, 
że dla uspokojenia Earopy Cesarz rozpuści woj­
sko z pierwszych lat powołania.

Zgromadzenie kortezów hiszpańskich uchwaliło 
wreszcie najważniejszą kwestyę konstytucyi, to 
jest formę rządu monarchiczną, i to większością 
głosów w stosunku 3 :1 . Wprawdzie zasada mo- 
uarchiczna wyrzeczona przez kortezy nie daje je­
szcze króla, ale przynajmniej odsuwa myśl repu­
bliki pod rozmaitą formą przedstawianej. W par- 
tyi republikańskiej najsilniejszem było stronnictwo 
konfederacji, które naj bliższe ou było prawdy i 
hi8toryi, bo aznawało właściwości prowiucyonal- 
ae, niesłychanie wybitne w Hiszpanii, jak tego 
dowodem wojua domowa, w której Biskaja do­
magała się wbrew jednostajnej konstytucyi, przy­
wrócenia dawnych swoich fueros. Ustanowienie 
monarchii nie przeszkodzi utrzymaniu rządu tym­
czasowego, lecz tylko naznaczy mu pewien czas.

Powstanie Kuby prawie zupełnie stłumione. 
Wszelako kwestya oderwania się Kuby od Hiszpa­
nii jak Kanady od Anglii, jest tylko kwestyą cza­
su. Epoka zawisłości kolonij już minęła. Idzie 
tylko o to, aby oderwanie się nastąpiło w spo­
sób najmniej drażliwy.

Wicekról egipski spodziewany jest w Berlinie 
6go czerwca. Wyjechał on na objazd dworów eu­
ropejskich, zapraszając monarchów na obchód o- 
twarcia przekopu Suezkiego.

Telegram, labo jeszcze niesprawdzony, doniósł, 
że poseł franenzki w Pekinie otrzymał policzek 
od jakiegoś wyższego urzędnika chińskiego. Wy­
padek ten przypomina uderzenie wachlarzem po­
sła francuskiego przez beja algierskiego, które za 
Karola X wywołało wojnę, a następnie zabór 
Algieryi. Obawiać się teraz wypada, aby Cesarz 
Napoleon nie ponowił wyprawy chińskiej, któraby 
może dała chyba sposobność drugiemu jenerałowi 
Montanban do uzyskania podobnego tytułu, jak 
„hrabia^ Pelikao®, bez żadnych jednak korzyści 
dla Francyi i dla cywilizacyi europejskiej.

Według doniesień poczty indyjskiej obiegała w 
Kabnlu wieść, że Moskale zamierzyli zakazać do­
wozu wszelkich towarów z Iadyj do zajętych 
przez b ebie części Turkiestanu.

Ostatlie depesze telegraficzne „Gzasu“
C a t y ż  22 maja. La Patrie donosi z pew ne­

go źródła, że król Pruski odroczył podróż swoją 
do Hanoweru z obawy nieprzyjaznych sobie ma- 
uifestacjyj {Prov. Corresp. doniosła była, że z po­
wodu chrypki).

Berlin 22 maja. Na wczorajszem posiedze­
niu parlamentu przyszło do rozpraw nad projek- 
towanemi podatkami (dla pokrycia niedoboru w 
budżecie związkowym), a mianowicie nad podat­
kami giełdowym i od piwa. Hr. Bismark oświad­
czył, iż odmówienie tych podatków mniej dotknę­
łoby Związek północny aniżeli Prusy, gdyż w 
razie odrzucenia projektu nie pozostałoby nic dla 
Pros innego, jak albo zaprowadzić dodatek 58 
do podatku dochodowego albo też ograniczyć się 
w wydatkach.

M o n a c h iu m  22 maja. Taki jest rezultat wy­
borów do sejmu: 58 ze stronnictwa postępowego, 
72 ze stronnictwa patryotycznego, 14 z konser­
watywnego, 1 demokrato. (Stronnictwo patryoty- 
czne odpowiada mniej więcej wielko - niemieckie­
mu, tj. przeciwpruskiemu. Red.)

Kursa. W i e d e ń  22 maja, godz. 2 minut 10. 
ó% zjednoczony dług państwa 61’40.— 5®/. zied’ 
llug państwa w srebrze 69,65. —Londyn 124-10.— 
Srebro 121.35. Dukat 5-84% 0. Akcye kredytowe 
285-—, — Lombardy 233-50— Losy z 1860^. 
100-10. — Losy z 1864 r. 123-90.— Akcye franko- 
austr. 117-50 — Napoleony 9-90.— Akcye kol. gal. 
Kar. Ludwika 218-50.— Akcye kol. Lwow.-Czer- 
uiowieckiej 186-50. — Akcye kol. pół.-wschod. 
153*25.— Akcye banku 740.— Akcye banku zjedn. 
(Vereinsbank) 117*25.— Akcye baaku jen. 71*— 
Kenta w srebrze 69 50 .— Bank obrota —.— 
Tramway —*—. — Akcye banku handlowego 
wiedeń. (Usposobienie giełdy: dobre).

O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O B  I  W Y D A W C A

Antnni MźdohttleoWMlti.

Kurs papierów % pientjdzy.

K*»i»U«ivs ź l  maja.
Sreb. poi. st. za lOOzł.

— nowe obr. „
Listy zaat. poi. z kup.
Bar knoty poi. lOOzłr.
Ruble ros.za 100 rsr.
Talary prs. za 100 tal.
Bankn. pr. za ISO złr.
Srebro nowe anstr..
Dukat ważny . . .
Napoleon d’or . . .
Półimporyały roayji.
4jj gal. listy zast. b.k.
b§ n . » » b.k.
Oblig. indem. „ 
ń-k.k.g.bez k.idyw.

„ L. Cz. z cała wpł.
Listy. aus. zak. kr. z.

„ banku hipoteoz

(Wiedeń 31 maja.
|  Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród. 
a Metaliki na m. k.
.  Obi. ind. niż. Anat 
.  .  ozeakie.
a .  węgienk.

żądają płacą
110 108
116 113
86 i 85}

433 424
157f 150
18-4j 180
83 81{
123) 121
5 9 0 5 80
9 96 9 80
9 95 9 80
78} 78
91} 90}

72} 71}
221 317}
189 185
92 25 91 75
90 76 90 35

68 35 58 -
61 35 «1 15

93 75 93 26
93 60 93 35
83 50 83 -

t>j Obl.ind.galioyjs.
,  buków. 

,  „ „ siedmg.
Pożyozka głod. gal.

Listy zastawne. 
&j Banku nar. losow. 
4 | Galicyjskie . . 
5i i  Węgiersk. los. 
e j Boden Cr. austr. 
Połyazki loteryjne. 
Losy poi. z r. 1839

* * a 1864» . , 1860
.  „ ,  1864
• Como-Rente. 
i Kredytowe .
■ żegl. par. na D.
■ Ks. Esterhazy
■ Księoia Salin.
• » Palfy.
■ ks. Klary . .
» hr. St. Genois 
.  miasta Buds
■ ks. WindisoL*.
* hr, Waldstein. 
p hr. KegloYioh. 
, Esdolfa . ,  „

żądają płacą

73 60 72
73 to 71 75
76 75 76 25

101 — 100 50

100 10 99 90
79 60 73 50
93 — 93 50

108 75 108 25

241 _r339
92 60 92
99 70 99 60

133 70 123 60
34 — 33 60

166 ___ 166 50
97 50 97 —

43 42 60
34 50 34
38 — 37 60
34 — 33 76
38 50 37 60
33 — 23 60
35 ___ 34 60
16 76 16 36
16 60 16 —

AJcc. oan/c. t prztu*. 
Bankn naród, anstr.

kładu kredytów, 
uoglngi par.ua Dunajn 
Kolei półn. Ferdynan. 

.  refow ej fr.-A 
„ zachodniej o. Li- 
,  Pardnbiokiej .
„ południowej •
.  Galicyjskiej •
„ Ozerniow- . • 

Kol. weg. półn.wsoh. 
ks. Rudolfa 300 fl. w. a. 
Oblig. pierwszeństw.
KoL Ces. Elż. *! »» 
_  _  _  100 Łk.m. 
a (sr.pr). 100 fl.w. a. 
» (EmiS. 1883) » a » 

KoL Rząd. St 600 fr. 
. . .  Ernis 1867 , 

Kol. połnd.St.600 fr. 
,  Bony 6' 1676-1870. 

Kol.póI.C.F.100fl.k.m. 
,  .  za 100 fl. w. a. 
,  w sreb. 61 ,  „ » 

Kol. zachód. Ci es. za 
300fl.a.w.sr.l00 fl.w. a. 
Kol. połud-pół-siem: 

6} — za ICO fl. 
— w srsferf"

*S4ai«
743 741
380 70 380 50
677 — 675
2353 3347

862 — 361 __
i 86 50 186
164 — 163 50
333 10 331 90
319 35 318 75
186 30 185 90
153 50 163
160 50 160 25

103 60 103
91 — 90
89 50 89 _

134 — 133 50
131 60 131
113 75 113 50
335 — 334

96 — 96 60
93 — 91 60

107 — 106 50

90 — 89 60

83 _ 81 60
94 60 94 —

Kol.GaLK.L.600 fl.w.a 
w srebrze 5 j za 100 
lol.Gal.K.L. Ernis. II 

~lol. Lw. Cz. po 300 fi.
— (w sr .6 j zafl. 100.) 

a Emisya 1867.
 i.Sied.fl. JOOa. w.
ks. Rudolfa po 300 fl. 

— (wsr. 6* za fl. 100 
„ półn. ozes. po 300 ft. 

a. w. wsr.poe,* zal00„ 
Tow.Źegl. par. naDn:
— — z a n .  lOOm.k.
Austr. Loyd fl.100m.fc. 
KoL Czes. po 300 fl.
— (w sr. SfzalOOfl.)

Waluty. 
Cesara, korony. . .

,  dukat na wagę 
u — obrąozk. 

Złoto dl marco . .

Lnidory (niemieokie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................
Srebro, kupony . . 
Talary zwij tŁow*

99 75 
93 76|

79 26
88 50 
88 60

89 60

93 —

96 —

100 —

& 85 
6 83
9 91
10 30 
10 —  

13 45

131 76 
133 -

ispiają pinc»

99 35
Praskie bilecy k a s .. 1 63} TsT}

b w ó w  20 maja93 25
Dukat holenderski . 5 82 5 75

79 — . cesarsKi. . . 
Półimperyał rosyjski 
Bnbel srebr. rosyjski

5 85 5 79
88 25 
88 25

10 6 
1 91

9 93 
1 86

a P»P a 1 58} 1 67
89 35 Talar pruski. . , . 1 83 1 80

Listy gal. b. kup. w. a. 79 26 78 75
92 60 b a ru. k. 91 — 90 50

Listy zaat. banku hip. 91 50 91 —
96 — Obligi indem. b. kup. 

6} Pożyozka naród.
72 80 72 30

93 - — — —
Ako. kol. gal. b. kup. 218 55 *17 50

99 — b lwow.- ozer. 186 50 185 50
Akoye banku bip. gal. 84 50 84 -

Z z Wara*. 20 maja.
6 84 Listy zast 1 ser. rab. 87 20 86 87
5 83 ,  'a * ■er* » 84 54 84 4
9 90 kupon b _ 1 63}
10 30 Listy likwidao. Ł 72 12 71 87
9 90 kupon B _ 1 87}

13 35 Pożyozka r. 1866 a 173 - _ _
_ — a r. 1866 B 

Kolej warsz. w ied.,
___ _ —. —

121 60 ___ — . — —
121 76 ,  warsz. byd. „ 70 50 69 50

„ WS7BS- teren*. 103 - 101 —

Pociągi osobowe n* kolejach iaiaxnych

Krakowa do Wiednia, Wrootawia 7-10 rano; 3.30 »» 
południu -  do Warszawy i Wrocławia o godz,
4 rano — do Ltnoifa 10.30 r  uo; 8.30 wieczór_
do Wieliczki 11 rany.

Wiednia do Krakowa 7,16 rano; 6.30 wieczór: 
dranicy  do Szczakowy o godzinie 11.37 przed nołs

dniem; 3.6 po poradnia,
* diczakowy do K ratowa  3.61 p0 południu*
te  Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.»a wieczór- 
» j f  rtmnyśLa do Krakowa 9 nmo, *
* :-7isliczki do Kr&koioo 5 .4c wieczór 

Mythwia do Krakowa i po południa.

feiuo A*. j | :
K ratow e  z M e d * ia  9.46 rano: 7.46 w ioczór.-z Wre-

otoana o godzinie 9.46 ram) — z Wrocławt<s 
Warszawy, Mysłowic i Ssczakowy s.21 wieczór 
za Lwowa  3,51 popołudnia; «.H rano- « " w  
liczki 8.16 wieczór.

’ Przemyila z Krakowa 4.43 po południu; 
taowa z Krakowa 8.39 rano; 8.SJ wieczór.
Tied iic  % Zrdtr.ose* 6.17 rano, 7.87 wtccsfr,



CZAS z Niedzieli 2 i Maja 1869

Sprostowanie!
W  Dzienniku „Czas* z (i. 15 Mja 1869 

w N. 109, w doniesieniu z Liska lOgo 
Maja wyczytałem wiadomość, że ku pa­
mięci Franciszka Puławskiego, p. Hr. E d­
mund Krasicki za wiedzę i porozumie­
niem się z Konserwatorem budowli i po­
mników krajowych p. Mieczysławem Po­
tockim ułożył i przesłał do Krakowa p. 
Teofilowi Żebrawskiemu napis pomniko­
wy dla wspomnionego pułkownika kon- 
federacyi Barskiej, w kościele Leskim, w 
kaplicy Sw. Antoniego umieszczony.

P. Teofil Żebrawski, postępując zaiste

r i i  ,■% i v y  n  I   ̂f  )  w  K ra k o w ie , pod L. >5 w jSzar^JJKamienicy,* 
JA I J  1 1 p  | \ ma z?szczyt donieść, “

bie, iż jak dotąd, tak

iż otworzył SKŁAD HEBLI.
i w s z e lk ic h  w y ro k ó w  ta p lc e r s k ic h ,  jako to: M a te ra c y  w lń a ie n -  
n y c h  i sp rę ż y n o w y e li , S to r  d o  o k ie n ,  i przyjmuje wszelkie obstalunki 
ta p e to w a n ia  p o ko i*  d e k o r a c y j  i w sz y s tk ie  r e p e r a c y e  do zawodu 

tego należące, — oraz z a m ie n ia  i w y p o ż y c z a  M e k le  — ręcząc za su- 
1 J  mienne i przystępne ceny, i za gustowne wykonanie robót. W końcu tuszy so- 

nadal Szanowna Pnbliczność łaskawemi względami zaszczycać go raczy.

Praktykant Gospodarczy
posiadający 21etnią praktykę, którą odbył 
po ukończeniu szkoły czernichowskiej, po­
szukuje odpowiednigo miejsca od Sgo Ja­
na. Bliższa wiadomośó w Biórze Towarzy­
stwa Gospodarczo Rolniczego Krakowskie­
go przy ulicy Sławkowskiej. (1003  2-4 )

K A t t L i B A D .
D r ,  M M o r d y ń s k i

od lat 10 lekarz zdrojowy w Karlsba 
dzie udziela rady lekarskiej w języku oj­
czystym „BrUania“ n .  piętro,

(1101-1-3)

w myśl równego uprawnienia, pod swym 
dozorem polecił tę robotę p. Hochstimo
wi, a ten ją  pięknie i sumiennie wykonał.

Otóż, również z obowiązku sumienia 
i poczciwości obywatelskiej, winienem Sza­
nowną Publiczność zawiadomić, że pan 
Hochstim nie jest ani rzeźbiarzem ani ka­
mieniarzem z powołania, ale tylko za 
k o n s e n s e m  Świetnego Magistratu pro­
stym podobnego rodzaju robót przedsię­
biorcą, i do takowych zamawia sobie zdat­
nych robotników lub też kamieniarzy i 
rzeźbiarzy równie do podobnego rodzaju 
zatrudnienia ^legalnie upoważnionych.

Jakoż powyższej pamiątki pomnikowej 
nie wykonał p. Hochstim, bo o sztuce tej 
żadnego nie ma wyobrażenia, ale wyko­
nał ją syn mój Antoni Oalli, mistrz sztu­
ki kamieniarskiej i rzeźbiarskiej. P. Hoch­
stim z łaski p. Żebrawskiego otrzymał so­
wity zysk z przedsiębiorstwa i podzielił 
się zarobkiem z Antonim Gallim, i nadto 
zyskał niezasłużoną pochwałę,— a Antoni 
Galii, autor chlubnie wspomnionego po­
mnika, za swą mozolną pracę upaaarza- 
jące otrzymał zapomnienie.

Z całego więc serca życzę, aby powyż­
sze sprostowanie, zupełnie z prawdą zgo­
dne, mogło naprowadzić zwolenników ró­
wnouprawnienia na sprawiedliwszą i roz­
sądniejszą drogę zamawiania robót prze­
mysłowych wszelkiego rodzaju jedynie 
u mistrzów rzeczywiście w swym zawo­
dzie uzdolnionych i prawnie do tego u- 
poważnionych, a którzy w każdym swym 
zawodzie niewątpliwe zasługi położyli.

Kraków dnia 20 Maja 1869 r.
J a n  (m aili, rzeźbiarz, 

Starszy Zgromadzenia Murarzy i Kamieniarzy 
”  ' (1013}w Krakowie.

Uwiadomienie.
Mam zaszczyt donieść Szanownej Pu­

bliczności, że stósownie do postanowie­
nia Dyrekcyi Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie, Wystawa tegoro­
czna obrazów zawiesza się o godzinie H  
przed południem z dniem 26 Maja aż do 
2 go Czerwca. Wdniu tym z powodu 
zjazdu na Wystawę rolniczą otwiera się 
na nowo, i trwać będzie aż do 6go 
Czerwca. Losowanie zaś zakupionych dzieł 
sztuki, odbędzie się dnia 12 Czerwca, na 
które Panów Akcyonaryuszów uprzejmie 
się zaprasza.

Kraków dnia 21 Maja 1869 r.
J . F r .  Mio lo s o tv s k i ,  j,, 

(1058-1-3) Sekretarz Dyrekayi.

L. 353.
L i c y t a c y a

Wydział Rady powiatowej krakowskiej 
odbędzie w j e d n y m  t y l k o  t e r m i n i e

dnia 2§ Ulaja r. b.
o godzinie 10 przed południem w swo 
jej kancelaryi przy ulicy Sławkowskiej 
Nr. 282 licytacyę za pomocą pisemnych 
ofert, zaopatrzonych w wadyum 10 %  
od żądanego wynagrodzenia, na wykona­
nie w czasie od 15 czerwca do 15 pa­
ździernika r. b. róbót ziemnych około dal 
szej budowy drogi krajowej Lubelskiej 
od Mogiły do Cła prowadzącej.

Warunki tej licytacyi przejrzeć mo­
żna w kancelaryi Wydziału powiatowego.

Kraków dnia 21 Maja 1869.
(1059-1-3) M ie r o s z o iv s k i .

W nowo zakładającym się Banku
są posady

B u c ł i i i a l t e r a ,  K o r e s ­
p o n d e n t a  .  H a s y e r a  i  
P o m o c n i k ó w  t y c h ż e

do obsadzenia.
Bliższych szczegółów udzieli Admini

stracya „Czasu. (1057-1 3)

Podpisany majster bla 
charski podejmuje się ró 

i  II y ill materyalempokry 
wac dachy, tak nowe jako i też
zdezlowane; posiada w szczególności taje­
mnicę pokrywania tcktlirą OgJtiO- 
trwaJtą w sposób tańszy Ód pokrycia 
gontowego*bo czwartą część tylko kosztu­
jący co pokrycie blachą, a celowi od­
powiedni tak, iż zaręcza nawet za trwa­
łość przez lat 25, za stósównem według 
okoliczności wynagrodzeniem 15-30  kr. 
w. a. rocznie od siągi kwadratowej.

Zaopatrzony zapasem materyałów i wy­
robów blacharskich zamówienia przyjmu-
ję / i  takowe sumiennie wypełnia. 
(1020-1-12) W . R a h in o w i t z ,

w Krakowie Nr!. 8 S t r a d o m .

5°|0 Listy zastawne
Towarzystwa kredytowego galicyjskiego

sprzedaje po kursie dziennym Dom bankowy

F .  J .  K i r c h m a y e r  i  S y n
w  K R A K O W I E . (1050-2-3)

!Z a p o  I o w ę  c e n  y!
MP*Nieodwołalna wyprzedaż.-^ ®

Wielkie zniżenie ceny najwjększej w Państwie Austryackiem istniejącej
o. k. wyłącznie uprzywilejowanej

Fabryki Płótna i gotowej bielizny
w W i e d n i u ,  Tuchlauben Nr. I I , im Gunkl-Hausc.

Oddawna nie zrobiła żadna wyprzedaż takiego znaczenia jak wielka częściowa wy­
przedaż c. k . w y łą c z , u p rz y w . F a b r y k i  n a  T u c h la u b e n  S r  1 1 .  Faktem jest, 
że więcej jak 80,0410 s z tu k  w y tw o rn e j  g o to w e j  i n ę z k ie j  I d n m s h le j  b i e l im y
w każdej wielkości za połowę wartości jest sprzedawaną. Dla większej wygody publiczności 
przesyłają się za pobraniem należytości na żądanie do wszystkich miast okazy wszelkich żą­
danych okazów bielizny, płócien, chustek do nosa, nakrycia stołowego, a za niezatrzymane
zwraca się natychmiast pieniądze pocztą. Sprzzdaż rozpoczęła się we ś r o d ę  7 l u t e g o  i 
trwać będzie jak długo
Koszule

P}
ft(

itna 3, 
ftowanemi

ak długo zapas wystarczy.
inne męskie zwykłe złr. V7<>. 3 3-80, 3, z cienkiego krajowego lub
'/,, 4 '/„ 5'/„ najcieńsze płócienne lub batystowe kosz. złr. 6'/,, ?'/, di 
oni gorsami złr. 6'/,. 7 '/,, 8 do 10.____________________ ________ __

rumbur. 
do 9 z ha-

___• -JJ* I?              —---_
Koszule szirtingowe białe gors w zakładki złr. I SO, 3, a 1/,, 3 80, angiel. szirting. złr. 3 ,3 ‘/,- 

ang. biał. kosz, bal, z płóc. gors, ozd. zakł. proste lub ukośne najn. deseń złr. 4 /, 6 , 
Koszule kolorowe niewypier. złr. 1'60,1-80, 2-30 ang kol. kosz, szirt. Nouveantes złr. 3*80,3, 3'/,

ugiemi rękawami
Gorsety nocne złr. 150, ISO i 3 '/„ Gorsety damskie z haftami złr. 3-80, 3'/, do 4 '/„bardzo 

cienkie batystowe gorsety złr. 6 '/„ 8 / ,  do 9. Peniory z szer. i zamknięt. rękawami żłr.

spódnice ąjpotrzeb. 5 '/„ najcien
Chustki do noea płócienne damskie lub

cienkie chustki do nosa złr. 2'/,, 2*8 0 ,
Chustki batystowe chińskie ze szlakami '/„ tuzina 2'/, do 3 złr.

męskie '/, tuzina 80 kra. złr. 1, 1‘50, 1-80, bardzo 
BO,* 3 do 4'/,, Batystowe złr. 2, 2 '/„ 3'/,. 4 1/, do 5

Sztuka 48 łokoi płótna */, szer. złr. 17%, 19 do 21. i sztuka 50 łokci bar. cien. •/* szer- zlr 
23, 25, 27, do 31. 1 sztuka 50 łokci najcieńszej weby batyst, złr. 35, 37 do 43. 1 sztuka 
30 łokci płótna domowego ręczńe prędeiwa złr. 9, 10'/, do 11, białe cienkie perkale 
łokci 35, 30 do 35 kr. ba^jzo cienki. , . .     (357-11-12)

Nakrycie ńa 6 osób, Obrus z odpowiedniemi serwetami złr. 5, 7'/,,_ adamaszkowezlr. 9 do 
11. Na 12 osób z 12 serwetami złr. 10 do 13. z adamaszku atłas. złr. 20 do 28. Ser­
wetki na 6 osób p ljfe. złr. 1-80 do 2%. Serwety lub ręezniki zlr 1'Ą -  3% pół tuzina 
Przy odbiorze towarów za 60 złr. dodaje się bezpłatnie nakrycie stołowe na 12 osób. 
samówieniach koszul męzkich dodać należy miarę szerokości szyi. _____________przy zamć

A dres: Central-Depót der k. k. auschl. priv. Leinen-Wasche-Fabrik 
. Tuchlauben N r. H a  \

BILULES de HO

AUX FERRUGINEUX
NOWE ŚRODKI

lekarskie z czystej Pepsiny z połączeniem zelaza.

Przygotowane przez P* T . P . HOGG aptekarza, na ulicy Castiglione, 
S M w  Paryfu. ■>,

i* Pożywne Pigułki P« Hogg z ukwaizonej pepsiny ulywają sią prze 
eiw beleaciom w łołądku, niestrawności i w ogóle przeeiw osłabieniu i 
zepsuciu żołądka.

Wszelkie pokarmy stanowią substaneye nieprzerobione nie mogąca 
dostarczyć zasilającego poiywienia, a zatem utrudzają tylko (olądek, 
który ich przetrawić nie jest w stanie.

Jedyny tylko środek Pepsyna ukwaszona (la Pepsine acidifiće) jest 
nieomylnym dla przerobienia pokarmów w substaneye poływne. (Trudno 
trawienie i konsumpcja dzieło D "  Comsart nadwornego lekarza Ce­
sarza Francuzów.)

Cena za flakonik trzechśeiennego formatu aawierająeego IM pigułek
5 franków. ..

4° Pigułki Pepsiny w połączeniu z lelazem odkwaazonom przez wo- 
doród P* Hogg używają sią przeciw brakowi regularnego oezysczema, 
nieregularnemu miesiącznemu odpływowi u kobiet, przeeiw upławom i 
dla wzmocnienia wątłych organizmów.
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la wiraocuienia wąuyco o t iu ih w w . , . . ,
Pepsyna w połączeniu i  Iclazen i ■ iodem łafodfi ik itek  tych dwóch- 

at ostatnich jakkolwiek skuteeznia ale draiaiąeo działających na 
idzi wrałliwych in erwowyck (Rozprawa przedstawiona paryskiej aka-

ciał 
ludzi
demii medycznej). .

Cena za flakonik trzechśeiennego fermato zawierającego IM pigułek 
t franki j za poł flakonik 2 franki M cent.

S« Pigułki z Pepsyny połaesonój z iodem niepedlegającym rozkła­
dowi ulywają sią przeeiw słabećeiem skrofulicznym, lymfatyeznym i 
syfilityczuym, a cząsto dla łssiewis soobet wyeiedeaanta i ogólnego osła­
bienia orgaaizmu. •

Cena za flakonik zawierają* IM pigułek, 4 franki |  m  pał fla­
konik, 4 franki M centymów. •

nabyć można w aptece p.'i. Trauczyńskiego (pod firmą B. 
Miczyńskiego) w Krakowie — p. P. Mikolasza we Lwowie 
— Monkiewicza w Poznaniu. (26-8 )
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MYDŁA LEKARSKIE
najstaranniej i najdokładniej przyrządzone na zasadach chemiczno-far- 
m aceutycznych ,  sprawdzone najpomyślniejszemi skntkami wielorakich 
umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań, zalecają się jako  najnie- 
zawodniejsze pp. Lekarzom  i Publiczności w następujących 12 roz­

maitych rodzajach:
Sztuka w raz z opisem kosztuje w. a. kr. 
Mydło z jodkiem  potassu w zołzach czyli

skrofułach  .....................................  • . 55
Mydło grafitowe w zastarzałych chorobach

skórnych .  ...........................................35
Mydło terpentynowe w porażeniach . . .  35 
MydLlo ‘■benzoesowe w szorstkości skóry . 40 
Modło kamforowe w gośćcu (rheumatismus) 35 
idydło z lodkiem siarki w zastarzałych 

o svn k ach    ......................................................... . 4 5

Sztuka wraz z opisem kosztuje w. a. k r. 
Mydło smołowe w łuszczenia skóry. . .  35 
Mydło z tłuszczu wątrób miętusowych 

czyli tranowe w chorobach ubytowych
wyniszczających  ................................... 36

Mydło żółciowe w nieczystości skóry . . 35 
Mydło siarczane w osypkach skórnych . 35 
Mydło rozmarynowe do obmywań wzma­

cniających .i .  .......................................35
^__________  Mydło amoniakalne w stwardnieniach <• 35

Załączające się o p isy  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków 
pomocniczych, jak niemniej podane są w nich ■ rozliczne sposoby onych spotrzebowania, do 
czego postać mydła jako najpraktyczniejsza dozwala podnieść sprawdzoną ich skuteczność, 
gdyż forma mydła nietylko ułatwia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecz­
nych. ale i lekarzowi nastręcza zastósowanie daleko powszechniejszych i działalniejszych 
środków. *,f821r‘6 >0*

H ftriU a T o lra rc f r lA  sprzedąjg. się tylko w tabliczkach 3'/, uncyj ważących
Iu j UIA Ł C Itu l JM C  } p0 obu końcach opatrzone są etykietami urzędownie
deklarowanemi, tudzież pieczątką jak obok. — 0 9 ^ J e d y n y  S k ta d i  
na H r a f e ó w  w Aptece „pod Barankiem" W i k t o r a  R e d y k u

prsy"M alym  R ynku, — m a też w Ja po a ł  a w i u  Józef Rohm apt., we L w o ­
w i e  Zygm. Rucker apt., w R z e s z o w i e  Ignacy Scheiter i S p ó ł , >i w S t a n i -  

* ’x r',r s ł a w o w i e  Ferd. Stecher apt.

Zaldad zdrojowy i kąpielowy 
w SZCZAWNICY

otwartym będzie f i  I l i a  2 4  M a j a  ■% I i.
i •' ?. Od tylu lat s/ynne swą skutecznością wody Szczawnickie nie potrzebują za­
chwalania. Prócz lekarza kąpielowego Dra T r e m b e c k i e g o ,  trzech Doktorów 
udziela rad lekarskich. Zawsze świeża żętyca. Apteka zaopatrzona we wszelkie 
środki lekarskie i  wody mineralne znajduje się na miejscu. Najzdrowsze górskie 
powietrze, zachwycające okolice, wygodne mieszkania, wyborna restauracya, 
orkiestra kąpielowa, reuniony, urząd pocztowy z codzienną komunikacyą, sta- 
cya telegraficzna, przyjemne wycieczki do zachwycających Pionin, Szmeksu i t .p , 
Wszystko to s/uży do uprzyjemnienia pobytu gości Szczawnickich. Przyjemną będzie 
wiadomość, że most na Dunajcu w Lipcu ukończonym będzie. Zamawiania mie­
szkań jako też polecenia na przesyłki wó przyjmuje

(951-9) Z arasąd z d r o jo w y  w  S z c z a w n ic y .

l i i e b i e g ’s  E x t r a c t  of meat Gompany Limited London
(Liebig’s Fleisch-Extrakt).

Liebiga Ekstrakt mięsny,
jedyny  tego rodzaju  wyrób powyższej Spółki poręczony rozbiorem  doidokonanym przez
pp. profesorów barona J .  Ł ie b ig u  i M a k s . P e t t e n k o f e r a  na każdym 
słoiku podpisanych— jest do nabycia we wwszystkich znaczniejszych aptekach, handlach
w państw ie A ustryackiem  po z n a c z n i e  z n i ż o n e j  cenie: słoik wagi angielskiej 

1 fun t ’/„-funta , ‘/„-funta ‘/8-funta
złr. 1-65złr. 5-80 złr. 3 '— złr. T65 ct. 90

I^ ^ G łó w n y  Skład utrzymują korespondenci Spółki:* _ _  
w  l % l e d n i u :  pp. J ó z e f  V o ig t  i  S p ó ł k a ,  Stadt, Hoher Markt Nr. 1,

„Zum schwarzen H und;“ 
w  K r a k o w i e :  p. J .  iV. W a l t e r  i p. E . F u c h s .  (973-3-6) 

Sposób użycia tegoż Ekstraktu załączony jest przy każdym słoiku.

Kąpiele słone Goczałkowickie,
p r z y  P s z c z y n i e  ( P l e s s )  w  G ó r n .  S z l ą s k u

Otwarcie dnia 19go Tlaja r. b •
“ Kąpiele wannowe, siedzeniowe, natryskowe i słono-parowe,

Namówienia na m i e s z k a n i a ,  s ó l  k ą p i e l o w ą ,  s k o n c e n t r o w a n ą  
s ó l ,  m y d ł o  s ł o n e  z d r o j o w e  1 G o c z a ł k o w i c k i e  przyjmuje Z a -  

i '..i k ł a d  z d r o j o w y .  (964-3-4)

Zawsze ówieże
W o d y  m inera lne

w Handlu towarów korzennych
5rm§pod fii

J. Goldwasser,
S tr a d o m , dom Deiehesa, sklep narożny \

przy moście

i
*

(730-4-6)

Nagrodzony złotym medalem
przez Szkołę farmaceutów w Paryżu 1860

M Q U  E U R

G t J Y O T
Likwor smołowy zgęszczony p. Guyot,

jest jedyną preparacyą przyjętą w szpitalach 
francuskich, belgijskich i hiszpańskich—do przy­
gotowania w jednej chwili z oznaczeniem dozy 
WODY SMOŁOWEJ. (D w ie  ły ifc i  a to ło w e  
tło  l i t r a  w o d y , a lb o  ły ie c a fc a  ort k a w y  

d o  s z k la n k i ) ,  
i;Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy­
wrócenia normalnego stanu błonom śluzowym 
lecz^oskrzele (bronches) i dolegliwości katar am

Skład w Paryżu w aptece p. Guyot, ulica 
Francs-Bourgeois 17: w Krakowie w aptece p. 
I« Trauczyńskiego (pod finuą Brunona Miczyń­
skiego;) we Lwowie w aptece p. Piotra Mikola- 
sza; w Peszcie u p. Józefa TJiriike Gyógyszer- 
tara— Kiralyntcza 7 sz. — w Pradze w skła­
dzie materyałów aptecznych p.Vszeteczky.

Bawełna na ból zębów,
rżenia bólu zębów.

Mydło smołowe,
Wata reumaty zmowa/
kietach po 70 i 40 cent
Tinktura na porost wąsów i brody
pewnie i prędko skutkująca, po 1 i 3 złr.r  r  j ""o unueoujiivuj ■
Pomada lodowa,
40, 60 i 80 cent. ‘ (565-3-15)
sławnego Chemika Bergmanna et Comp., 
w Paryżu — do nabycia w Aptece pana 

S to c k M ia r a  w K r a k o w i e .
Z przesyłką pocztową za opakowanie 

i s tępel 10 centów.

SYROP CHINY i ŻELAZA
pp. G -r im a u lt  e t  C o ., Aptekarzy w Paryżu.

W kształcie płynu przezroczystego i przyjem­
nego, lekarstwo to łączy w sobie chinę, która 
jest środkiem tonicznym najwyższej potęgi, i że-
lazo, które jest krwi żywiołem i zasadą. Najzna­
komitsi lekarze paryscy przjęli go dla leczenia 
bladaczki i pożnego rozwoju ciałotworu u mło­
dych panienek. (T56-I3-16)T-

Pod jego wpływem ustają najnieznośniejsze bo­
leści i pochodzące z anemii i upławów, ułatwia 
on wydzielanie się regularności miesięcznej, dzia 
ła bardzo pomyślnie na dzieci szkrofulicznego or 
ganizmu. Wzmacia apetyt, ułatwia trawienie . 
jest najdzielnejszym środkiem na niedostateki 
krwi u osób wycieńczonych z powodu pracy i 
przychodzących do zdrowia po długich i ciężkich 
słabościach.

Dostać można w Krakowie: w aptekach pp 
Brunona Miczyńskiego i W. ltedyka — we Lwo..._. i . ....   o . . . l ; uwie w aptekach pp. °Zyg. Ruckera, Berlinera i P 
Mikolasza — w Brodach   _  „ w aptece p.Franzosa
w Wiedniu w Składach materyalCjw aptecznych 
pp. Raabe i Rodcr — w Pradze w aptece p. Fi 
Vszeteczki.

i ®
rzejąwszy z dniem 1 Kwietnia 
na własny rachunek.

Aptekę „pod Gwiazdą“
przy ulicy Floryańskiej w Krakowie p. 
B. Miczyńskiego, mam zaszczyt zawiado­
mić Szanowną Publiczność, że zaopatrzy­
łem takową w zupełnie świeże artyku 
ły lekarskie, a wszedłszy w stosunki z 
fabrykantami zagranicznymi, a mianowi­
cie paryskiemi, odbieram zawsze nowe 
przesyłki wszelkich wyrobów nietylko le­
karskich ale i toaletowych. (1055 -1 -3 ) 

J ó z e f  T r a u c z y ń s k i .

Farbę do znaczenia,
do znaczenia sam em u bielizny, 

przez co znaczenie tejże nicią jest zbyte­
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
przeto dla zakładów, instytutów,* w ogóle 
dla każdego domu jest ona pożyteczną. 
'/„ maasa 5 złr. Flakon na próbę 1 złr. 
Pieczątki z dowolnemi dwoma literami 
wraz z poduszką do tarby 40 cent. Te sa­
me z monogramami 90 cent. Korona 40 c. 
Cyfry na sztukę 6 ct. W z o ry  rto d r u ­
k o w a n ia ,  s z a b lo n y , r o b o ty  ry to . 
w n ic z e  rachuja sie najtaniej. 1 'a p i e r  
l is to w y  lub K o p e r ty  białe, za 100 
sztuk 35, fc&, 75 cnt. Korony 65 ct. Druk 
monogramów za ino sztuk 45 ct. Obsta­
lunki za pobraniem. (978  2-20)

W .  R e t t e l h e i m  w W iedniu, 
   Gartenbaugebiiude. “

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej.
B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

IXamlrarsiem 1 Nowym Jorkiem.
dotykając H a w r u za pomocą pocztowych statków parowych:

" B a v a r ia  w S o b o tę  12 Czerwca. 
I I a m m o n ia  we S ro rtę  16 Czerwca.

B e r m a n ia  we Ś ro d ę  26 Maja 
* T e u to n ia  w S o b o tę  29 Maja I *
f i m b r i a  we Ś ro d ę  3 Czerwca |S  0, ,, , ,  _
W e s tp h a l i a  dtp 9 Czerwca I § S i le s ia  (w budowie.)

^^■Oznaczone * statki parowe, Hawru nie dotykąją/jWfl 
C e n a  p rzew o zm  o aób  i Pierwsza kajuta tal. 1 6 5 ,  druga kajuta tal. AOO, Międzypokłaa 5 5  tal. 
C e n a  p rz e w o z n  to w a r ó w  i Ł. 9 .  od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich z o- 

puszczentem (Primage) 16V„; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (773-6-
H o r to  l i s to w e  do i ze Stanów Zjednoczonych 41 sgr. Listy powinny być oznaczone: per Ham­

burger Dampftchlfr.u
Bliższych szczegółów udziela: JL u g u st M o ttem  następca Mi l l e r a  w Hamburgu. 

B ^ ’Znpeine i ważne kontrakty przewozn zawrerają umocowani Ajenci: S i a a r  6C G d łt-  
r  W WIEDNIU, Mehlmarkt Nr. A J i p. JT. S iiO em sch U tz  w KRAKOWIE.U o f e r  '

N  a  j  w  1  ę  R ; s  Z  y

MAGAZYN DBIOROW
JE. tSametaw Wiedniu,
Stadt, Stefansplatz , Ecke der Gold- 

schmiedgasse N. 1, na I. piętrze,
zaleca swój bogato zaopatrzony Skład naj­
celniejszych i najtańszych, wedle najnow. 

iii wykonanych S u kźurnali wykonanych S u k n i  m ę z k ic h . 
Wiosenna wierzchnia snknia od 8 do 30 zlr.

15 „ 40
12 „ 36

Ubiór wiosenny 
Ubiór letni . .
Ubiór salonowy
Surdut domowy lub kancel.. „ 4 „ 10
L i b e r y e  W wielkim wyborze.

Z a k ł a d  w y p o ż y c z a n ia  s u k ie n
pod bardzo przystępnemi warunkami z ko­
rzyścią dla Szanownej Publiczności; zmie. 
nia się stare suknie na nowe, a trochę u. 
żywane ubiory w najlepszym stanie sprze­
dają się bardzo tanio. (858-7-40)

Precz z Siwizna!
Woda Pani Dorat

41, rue de Caumartin a Paris.
Użycie jednego flakonika Wody Dorat 

dostatecznym i nieomylnym jest środ­
kiem na przywrócenie siwym włosom na­
turalnego koloru Woda ta jest nieoce­
nionym wynalazkiem: tania, nieszkodlwa, 
nie jest bynajmniej farbą; bardzo skutecz­
nie zapobiega wypadaniu włosów i  le­
czy wszelkiej natury wyrzuty naskórne. 

? KiDostać można w Krakowie w ap­
tece p. I. Trauczyńskiego (pod firmą 
Brunona Miczyńskiego, we Lwowie 
w atp. Piotra Mikolasza. (561-8-)

Ogólna potrzeba.
Obecnie w s z ę d z i e  znane i uży­
wane w Francyi i Austryi patentowane
Srebrne Guziczki do koszul

z dziurkami do przyszycia,
najodpowiedniejsze do przyszywania 
ich do Mankietków damskich, mają r/8 
wartości srebra, przetrzymają każde 
prawie i nie mogą być am praniem, ani 
maglowaniem, ani prasowaniem u- 
szkodzone. — Za próbę srebra zaręcza 

fabryka znaczkiempróby. 
Guziczki te są trojakiej wielkości: 

Nr. 1. 2, 3,
tuzin 60, 70, 80, 

G uziczki giloszowane są o 10 cent. 
na tuzinie droższe. — C eny netto za 

gotówkę lub pobraniem . 
J ^ J^ K u p u ją c y i hurtownie otrzym ają 
odpow iednią zniżkę. (842-7 12) 

M aurycy  Knepler, 
właściciel przywileju i fabrykant towarów 
piankowych w W ie d n iu ,  Mariahilf, Nel- 

kengasse, Nr. 6.
We Lwowie do nabycia u A. Steifa Synów

--------  inwirnwuii. PflWU.-* « • *

G łów na wygrana 250.00(M i I
najniższa wygrana 160 złr. 

Dnia Ig o  Czerwca 1 S 6 9
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i poręczonej c.k. austr. 
Pożyczki państwowej z roku 1864, 

w kwocie 
1 *!) milionów 9S3.000 z ł r .  
Pomiędzy 400.000 wygranami po­
życzki, znajdują się wysokie tra me:
20 po złr. 250.000, 10 po 220.000, 
60 po 200.000, 81 po 450.000, 
20 po 50.000 , 20 po 25.000, 121 
po 20,000, 90 po 15.000, 171 
po 10.000, 352 po 5 .0 0 0 , 432 
po 2.000, 783 po 1.000, 1 3 5 0  po 

500  i t. d. i 160 złr. w. a. 
jako najniższa wygrana każdego wy­

ciągniętego losu.
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na­
stręcza tyle szansy do wygrania, jak 
ta, i każdemu dana jest sposobność, 
małą wkładką wygrać 250.000 złr. 

Jeden Los z Seryą i numerem wy­
granej kosztuje 2 złr. 3 Losy 5 złr.;
7 Losów 10 złr.; 15 Losów 20 zlr. 

wal. austr. w bankotach. 
Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 

gotówki wypełniają się szybko, su­
miennie i opłatnie; do każdego zle- 
°enia diodaje się urzędowy plan gry, 
udziela się wyjaśnienie na każde za­
pytanie, a po odbytem ciągnieniu 
pszesyła się bezpłatny Wykaz wy- 
gran każdemu uczęstnikowi, niemniej 
wygrane pieniądze natychmiast prze- 
słanemi będą. Upraszam więc o bez­
pośrednie zgłaszanie sią do podpi­
sanego Domu handlowego (953-6-8)

M. JB reycha
w Frankfurcie n. M.,
grosse Friedbergerstrasse, 41

Giflionkami^Drukuni * C u iu tf W. Kirchmayera. Rsądzca Drukarni: Józef ŁaJiociński


